Nr. 346. (Wydanie popołudniowe). 


We Lwowie, wtorek dnia 28 lipca 1903. 


Rok XXXVI 


Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; 


za dwurazową dostawę do domu dopłaca się 60 haierzy; 


na prowincji: 
z jednorazową przesyłką: 


rocznie 30 K — h | rocznie 
kwartalnie 7 „50, kwartalnie JF: 9, 
miesięcznie . . 2 „50 „| miesięcznie. . 33 


W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 


krajach miesięcznie 4 Fr. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Adres: „DZIENNIK POLSKI* — Lwów, plac Marjacki I. 7. 


Telefonu Nr. 151. 


z dwurazową przesyłką: 
36K — i 


DZIENVK POLSNI 


wychodzi 2 razy dziennie. 


Ogłoszenia: 


Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 hałerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 


ogłoszenie 30 halerzy. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy. 


Numer pojedynczy: 


we Lwowie: | na prowincji: 
poranny . . . . 3 halerze | poranny 5 halerwy 
popołudniowy . 8 halerzy | popołudniowy . 10 haierzy 


Właściciele i redaktorowie: DR. K. OSTASZEWSKI-BARAŃSKI : MIECZYSŁAW SCHMITT. 


Bismarck — a powstanie sty- 
czniowe. 


Lwów 27 lipca. 


Znany publicysta rosyjski L. S. Słonim- 
ski, ogłosił świeżo w Wiesiniku Jewropy nad- 
zwyczaj zajmujące studjum pt. „Ks. Bismarck, 
w swoich stosunkach z Rosją aż do kon- 
gresu berlińskiego.* Dla nas mają w tej 
pracy osobliwszą wartość oczywiście te ustę- 
py, które odnoszą się dą szatańskiego wpływu 
Bismarcka na stosunki rosyjsko-polskie. 
Przytoczymy je tutaj w dosłownem brzmieniu: 

„Na wiosnę r. 1862, kiedy to Bismarck 
opuszczał stolicę carstwa, sprawa polska 
poruszała już umysły i zajmowała dyplomację. 
W oczach Bismarcka, polityka rosyjska w kwe- 
stji polskiej miała potężne znaczenie dla całej 
przyszłości Prus. Zasadnicze koncesje rosyj- 
skie dla Polaków, byłyby przygotowały grunt 
do zbliżenia Rosji do Francji, a przyjazny 
Polakom sojusz rosyjsko-trancuski, byłby zgo- 
tował Prusom bardzo uciążliwą sytuację. Więc 
też Bismarck uważał za swój obowiązek, roz- 
począć walkę ze sympatjami polskimi w na- 
szych (rosyjskich) sferach kierujących. Z roz- 
mów swoich z ks. Gorczakowem i carem 
Aleksandrem II wnioskował on, że rząd 
rosyjski skłonny jest do kompromisów z Po- 
lakami. Mianowicie Rosja była podówczas 
gotową, zrzec się części swoich posiadłości 
polskich. W tym też duchu wynurzał się car 
wobec Bismarcka, na krótko przed jego od- 
jazdem z Petersburga. Polska jest dla Rosji 


. źródłem niepokojów i europejskiej interwencji. 


Rusyfikacja tych ziem jest, wobec panowania 
w nich katolicyzmu i wobec administra- 
torskiego niedołęstwa organów rządowych, 
wręcz niemożebną. Niemcom natomiast mo- 


| głoby się udać (?) zgermanizowanie prowincyj 


polskich, ponieważ społeczeństwo niemieckie 
jest od polskiego wykształceńsze... 

Na tę argumentację odparł Bismarck, iż 
żałuje bardzo, że musi teraz właśnie zabie- 
rać się z Petersburga. Z kolei zaproponowano 
mu, aby przeszedł do służby rosyjskiej. Od- 
powiedział na to grzecznie, że pragnie jeno 
pozostać posłem pruskim przy dworze jego 
ces. mości... Gdy w jesieni roku 1862 Bis- 
marck został ministrem, starał się dalej uży- 
wać swych dobrych stosunków z Petersbur- 

iem w tym kierunku, aby utrzymać wpływ 
pas na politykę rosyjską, zwła- 
szcza w kwestji polskiej. Z począt- 
kiem roku 1863 wysłano z Berlina gen. 
Alvenslebena z odręcznem pismem kró- 
lewskiem nad Newę, aby tam rokował w 
sprawie wspólnego postępowania wojskowe- 
go przeciw powstaniu polskiemu, zwła- 
Szcza, iż to powstanie groziło przeniesieniem 
się na Śląsk i w Poznańskie. Propozycja ta 
Prus przyszła właśnie w chwili, gdy walka 
zwolenników i przeciwników liberalnej, p olo- 
nofilskiej tendencji, osiągnęła była szczyt 
swój w naczelnych sferach Rosji. Otóż ten 
projekt pruski położył kres chwiejno- 
ści iw dniu 8go lutego 1863 podpisano 
rosyjsko-pruską konwencję mili- 
tarną. Ta miała dla Prus — zdaniem Bis- 
marcka — wartość raczej dyplomatyczną, ani- 
żeli militarną. Oznaczała bowiem zwycięstwo 
pruskiej polityki nad polską w gabinecie ca- 
ra Aleksandra Il. Odnosi się też wrażenie — 
konkluduje Słonimski — że w tak ważnych 
kwestjach, jak np. polska, nigdy nie prowa- 
dziliśmy samodzielnej i celu Świadomej poli- 
tyki, natomiast decyzje nasze w tym wzglę- 
dzie, zawisłe były od interesów i rad obcego 
mocarstwa..." 

W dalszym ciągu swej pracy, opowiada 
autor studjum, co następuje: „Gdy Napoleon 
Ill. dowiedział się za pośrednictwem swego 


(152) 
KAZIMIERZ GLIŃSKI. 


W Babinie. 


Powieść z pierwszych lat Rzeczypospolitej 
i Babińskiej. 

Chrząknął, szlachta skupiła się do koła 

niego, a on czytać począł list brata Ruperta: 
Jaśnie oświecony panie kasztelanie 
Dobrodzieju ! 

Peregrynacja moja udała się, jako rozu- 
miem z wielkierm zadowoleniem waszmość pana 
mojego miłościwego. Nequam *), jakim jest 
kniaż Sołomerecki. 

— Słuchaj ty! — kniaź mruknął... 

— Wasza miłość sam tak chciałeś —- 
p pna! Rupert. 

irlej czytał: 

Nequam, jakim jest... 

— Możesz waćpan nie powtarzać się — 
odezwał się kniaź. 

..Widząc, że kwatera w Sercu urmiłowanej 
przez Jaśnie oświeconego pana a Dobrodzieja 
mojego Zofji Odolanieckiej „non vacat“, lecz 
przez niego stale a wiernie zajęta jest, że sam 
król jegomość zaarendowaćby jej nie mógł, 
aczkolwiek miał się do niej, musiał, ogon stu- 


*) Nicpoń — niegodziwiec. 


zdrowie i życie jego szanowano! Tak posta- 


posła w Petersburgu, księcia Montebello, o 
tajnej konwencji prusko-rosyjskiej, domyślił 
się niezwłocznie, jaki cios spotkał urzędo- 
wych obrońców Polski... Francja, Anglja i Au- 
strja wystąpiły teraz energicznie przeciw Ro- 
sji. Szczególną zaś natarczywością brzmiała 
nota gabinetu wiedeńskiego z 18 czerw- 
ca 1863, w której domagano się dla Pola- 
ków ogólnej amnestji, narodowej repre- 
zentacji i administracji, wolności sumienia i 
polskiego języka w administracji, sądowni- 
ctwie i szkole. W Petersburgu uchodziła te- 
raz wojna z Austrją za rzecz nieuniknioną 
i Aleksander Il. zwrócił się do króla Wilhel-- 
ma pruskiego z długim, własnoręcznym listem, 
w którym wzywał go do wspólnej akcji. Lecz 
Bismarck oświadczył się stanowczo prze- 
ciw wojnie. Wojna z Austrją, w sojuszu 
Prus z Rosją, nie zbliżyłaby pierwszych ani 
o krok do celu ich aspiracyj narodowych. 
Ponadto Francja wmieszałaby się do walki 
i odnowiłaby swe stare uroszczenia do ziem 
nadreńskich. Ostatecznie Prusy ucierpiałyby 
skutkiem takiej wojny stokroć więcej, aniżeli 
odległa Rosja, w rezultacie zaś nie było 
wcale wykluczonem, że mianowicie Rosja 
nie pozwoliłaby Prusom wyzyskać ewen- 
tualnego ich zwycięstwa. Na każdy sposób, 
nie podobna oczekiwać ze strony Rosji rze- 
telnego poparcia dla niemieckiej, narodowej 
polityki, tz. ugruntowania w Niemczech he- 
gemonji pruskiej. 

Za poradą tedy Bismarcka, król Wilhelm 
odmówił w grzecznej formie propozycjom 
Aleksandra Il. i w ten sposób wojna austrja- 
cko-rosyjska została ominiętą.. W przytoczo- 
nym epizodzie wyszła ponownie na jaw za- 
sadnicza różnica w polityce obu tych 
mecarstw: w Rosji widzimy chwiejność usta- 
wiczną, w Prusach zaś jasną świadomość za- 
dań państwowych i interesów narodowych...* 

Podobnie, jak Busch w swem dziele o 
Bismarcku, tak i Słonimski wykazuje przeto w tej 
rozprawie swojej, że jedynie Prusy uda- 
remniły wówczas wszelkie pojednanie się Ro- 
sji z Polakami. Że Bismarck był zaciekłym 
wrogiem Polaków przez cały ciąg swej karje- 
ry politycznej i w ogóle przez całe życie swo- 
je, to jest fakt historycznie stwierdzony. Wie- 
le zatem, co najmniej już... prawdopodo- 
bieństwa mieszczą w sobie przytoczone 
rewelacje rosyjskiego publicysty, za czem i to 
przemawia, że Wiestnik Jewropy jest zbyt po- 
ważnem czasopismem, aby w swych łamach 
ogłaszał jakieś z palca wyssane kombinacje, 
lub fałsze historyczne. Przeciwnie, studjum 
to robi wrażenie, że opracowano je na pod- 
stawie źródeł archiwalnych. I jeszcze 
jedna uwaga nasuwa się pod pióro. Być mo- 
że, iż jak ongi przed laty 40 i dziś w Peters- 
burgu mocują się ze sobą tendencje, dla Po- 
laków nieco przyjaźniejsze z antipolskimi, a w 
takim razie, z obozu pierwszych, padł właśnie 
ten strzał antipruski w łamach Wiestnika. 


Nieszanowanie ludzi. 
Lwów 27 lipca. 

Piętnastu zmarłych, — czterdziestu cię- 
żko chorych, — siedmdziesięciu słabych, oto 
lista strat jednego pułku w czasie jednego 
ćwiczenia! Nie ulega wątpliwości i nie my- 
ślimy tego negować, że nagła zmiana tempe- 
rafury odegrała tu pewną rolę, że więc i vis 
major przyczynił się do katastrofy. Nie ulega 
jednak najmniejszej wątpliwości, że i jakiś 
general-major przyczynił się do tego niesły- 
chanego rezultatu, nie gorszego od wyniku ma- 
łej potyczki, zwłaszcza, jeżeli się zważy, że 
kilka ofiar niewątpliwie jeszcze przybędzie... 

Przeznaczeniem żołnierza jest Śmierć za 
jakieś wyższe ideały, ale obywatel, spłacają- 
cy podatek krwi, ma prawo żądać, ażeby 


liwszy, jak pies, do dawnej panny swojej po- 
wrócić. 

— Słuchaj ty! — pięść zaciskając znowu 
odezwał się kniaź. 

— Zali waszmość mnie nie pytał, czym 
sobaczył, a jam powiedział: tak! 

Firlej czytał dalej : 

Ucieszyłem się, wiadomość tę poczerpną- 
wszy, a ucieszyłem się podwójnie — primo: 
iż rzecz tę z ust tak wiarogodnych posłysza- 
łem; secundo: żem w konfidencję z kniaziem 
wszedł i żupan zacny prezentem otrzymałem. 
Co uczyniwszy, piszę się pokornym sługą JO. 
kasztelana, oczekując, wedle danej mi przez 
Niego obietnicy, właściwego honorarjum za to 

Rupert. 

— Stańczyk! Gąska? — wrzasnął Firlej. 
— (o to takiego jest? 

— Królu najmiłościwszy i wszystkie stany 
tu zgromadzone — zawołał brat Rupert — 
ażali prawość moja jest zakwestjonowana ? 

— To, to pamałwajem kukurakwa? — 
Muciuszyński się ozwał. 

— Masz waćpan Zaberezińską? Cicho 
siedzi |... 

Firlej oczy przecierał, Gąska i Stańczyk 
wpatrywali się w pismo, a brat Rupert w boki 
się wziął i jako tryumfator dokoła spozierał. 

— Mości kasztelanie, przegrałeś sprawę !... 
— zaśmiał się król, sceną oną rozweselony. 

— Tfu! — splunął Firlej, a szlachta na 
dany znak przez Reya, przy okrzyku a śmiechu 
w górę brata podniosła. 


nawia też regulamin, który aczkolwiek zasa- 
dniczo uznaje konieczność przygotowania żoł- 
nierza na wszelkie trudy i niewygody, to je- 
dnak w § 18 powiada wyraźnie: „Jakkolwiek 
w rozstrzygających momentach musi nastąpić 
najwyższy wysiłek i wyzyskanie siły zbroj- 
nej, to jednak należy — o ile wojenny cel 
przez to nie zostaje chybiony — ażeby ka- 
żdy przełożony uważał za jeden z najważniej- 
szych swych obowiązków, szanowanie i utrzy- 
manie w dobrym stanie żołnierza i uzbroje- 
nia i staranie się o dobro swoich pod- 
władnych*... 

To ma się dziać nawet w czasie wojny, 
cóż dopiero w czasie ćwiczeń? A co do ćwi- 
czeń, regulamin służbowy w II części w ustę- 
pie 3 postanawia co następuje: 

„Godzina wymarszu powinna być ozna- 
czona po dokładnej rozwadze i uwzględnieniu 
wszystkich okoliczności, na marsz oddziałać 
mogących, wten sposób, ażeby kolumna mo- 
gła stanąć u celu nawet w razie drobniejszych 
przeszkód, mogących wywołać opóźnienie. 
Nadto uwzględnić należy porę roku, stan po- 
gody etc.“ 

Czy tak się stało w danym wypadku? 

Jeżeliby więc nic więcej nie było, jeżeli 
nawet usuniemy na bok wszystkie względy 
ludzkie, to mamy do czynienia z karygodnem 
przekroczeniem przepisów regulaminu służbo- 
wego, które, ze względu na swój tragiczny 
wynik, zasługuje na jak najostrzejszą karę, bez 
względu na stanowisko sprawcy, czy sprawców 
w hierarchji wojskowej. Jak bowiem w osta- 
tniej chwili pokazuje się, winnym jest nie tyle 
pułkownik 12 pułku piechoty Grünzweig, ile 
generał major Alfons v. Dragoni, który był 
właściwym kierownikiem ćwiczeń. 


Rządy nowego bana. 


O stosunkach, jakie się w Chorwacji wy- 
twarzają, po objęciu rządów przez hr. Peja- 
czewic'a, donosi Nowej Rcformie jej kores- 
pondent z Zagrzebia wiązankę szczegółów. 

Nowy ban rozpoczął swoje panowanie 
od udziału w posiedzeniu klubu madziaro- 
nów. W jego imieniu wyraził prezes klubu, 
hr. Erdódy, nadzieję, że ban bronić będzie i 
przestrzegać ściśle ugody chorwacko-węgier- 
skiej. Sam hr. Pejaczewić oświadczył, że pre- 
zes gabinetu węgierskiego, hr. Khuen-Heder- 
vary, będzie mu pomagać (!) w dziele zapro- 
wadzenia spokoju i porządku w kraju. Chcąc 
okazać swą niby to życzliwość dla narodu, 
nakazał ban Pejaczewić uwolnić wielu z uwię- 
zionych za demonstracje w Zagrzebiu, Osie- 
ku, Brodzie i Pożedze. W Pożedze zostali 
więźniowie przyjęci z entuzjazmem przez ro- 
daków. Jedni i drudzy wyszli z kokardami 
narodowemi i z pieśnią: „Licpa nasza do- 
movina*. 

Dzienniki donoszą też, że napisy wę- 
gierskie na kolejach państwowych zostaną 
zniesione i że zamiast dotychczasowych zło- 
tych głosek: „Allamvasutek*, widnieć będzie 
tylko liczba: 1903. Dwujęzyczne bowiem 
napisy są na obszarze chorwackim przeciwne 
ustawom, na chorwackie zaś same nie chcą 
się zgodzić Madziarzy. Ale to wszystko są 
tylko pozory. Prawdą jest, co wszyscy mó- 
wią, że zmienił się muzykant, ale muzyka zo- 
stała tasama. Wszak już za banostwa Peja- 
czewica, bo w poprzednią dopiero sobotę, 
skazano w Warażdynie 26 ludzi na długie 
więzienie, ogółem na 18 lat i 10 miesięcy. 
W  Iwancu toczy się śledztwo przeciwko 
wszystkim, którzy niedzieli przedostatniej 
przyszli do wójta i chcieli podpisać petycję 
o finansową niezależność Chorwacji. Żolnie: 
rze atakowali ludność na rozkaz starosty. 
dra Brezinszczaka, a sami oficerowie przy- 
znają, że powodu do tego nie było i że od- 


— Mości panie !— odezwał się Jan z Czar- 
nolasu. — Rey mi mówił, żeś rymopis za- 
wołany. A zawezwij-że Muzy i upieść uszy 
nasze słodkością lutni swojej !... 

— Wal: lubasiu-kochasiu! — 
kasztelan Osiecki. 

Brat Rupert chrząknął, zbliżyli się wszyscy, 
sam król jegomość z krzesła swojego się pod- 
niósł, a brat Rupert, podniesiony na barkach 
szlachty, tak zaczął : 


zawołał 


Śpiewał Jan z Czarnolasu, Rey z Nagłowic śpie- 
[wał, 
Lecz żeby śpiewał Rupert — nikt się nie spo- 
[dziewał. 
Ale czasem Goljatów wali miecz Dawida, 
I gęś szara, wypadkiem, wdzięczniejszy głos wyda, 
Wyskoczy przed oczy 
I gęgnie, 


Tobie zawdzięczam, Reyu — a mówię to śmiele— 
Że on rym, którym składał trzy długie niedziele, 
Dziś dzwoni, a mu wdzięczne echa przygrywają— 
Słucha król, z Czarnolasu Jan słucha — słuchają, 
Zdumiali: ażali 
To moje? 


Moje jest l... w pierś się biję. Możem rym niektóry 
Złapał u ciebie, Reyu! możem do struktury 
U jana coś chwyciłem — nie będę się wstydać, 
Bom je w kupę tak włożył, że całkiem nie widać, 
Więc cała mnie chwała — 
A jużci! 


W sądzie 


powiedzialność spada wyłącznie na starostę. | Kościoła katolickiego, bronić ję- 


żołnierze zeznawali na korzyść 
uwięzionych włościan. 

Najlepszym dowodem, że system pozo- 
stał ten sam, jest i to, że ogłoszenia posłów 
opozycyjnych, zwołujących wiece na 15 sier- 
pnia, na których miano omawiać także finan- 
sowe wyodrębnienie kraju, zostały skonfisko- 
wane, konfiskata zaś została sądownie na- 
tychmiast zatwierdzoną. 

Jakie zaufanie wzbudza u poddanych 
swoich nowy ban, świadczy o tem fakt, że 
znany publicysta Hinko Sirowatka, przywódca 
chrześcjańsko-socjalnej demokracji, który przed 
pościgami Khuena uciekł do Tryjestu, nastę- 
pnie do Włoch, obecnie wolał się przenieść 
za ocean i zająć się w Ameryce organizacją 
polityczną i społeczną swoich rodaków, niż 
powrócić do Chorwacji. i 

W ostatnich wogóle dniach emigracja 
chorwacka, już i tak najliczniejsza ze Wszy- 
stkich, przybrała rozmiary jeszcze większe. 
Prawda, że co tydzień wraca z nowego świa- 
ta jakaś grupa wychodźców do ojczyzny, ale 
każdego za to dnia jadą przez Zagrzeb i Rje- 


"kę jeśli nie setki, to dziesiątki emigrantów. 


„ Coś niezwykłego dzieje się tutaj w najno- 
wszym czasie! Na stacjach kolejowych od 
Rjeki aż do połowy drogi ku Zagrzebiowi, 


stoją straże żołnierskie, jako żywe obwieszcze- | 


nia sądów doraźnych. — Pogłoski, jakoby 
sejm chorwacki miał być rozpuszczonym i 
nowe wybory rozpisane, są nieprawdziwe, jak 
również mylne są wiadomości niektórych pism, 
jakoby kanonik Matunci, któremu okna wy- 
bito, miał się zrzec godności poselskiej. 


Protest polski. 


Rezolucje Polaków wrocławskich, o któ- 
rych krótką daliśmy już wzmiankę, brzmią do- 
słownie : 

„Polacy wszystkich odcieni politycznych, 
zgromadzeni 19 lipca br. na wiecu w kasy- 
nie, dotknięci do żywego listem pasterskim 
ks. kardynała Koppa, odczytanym w kościele 
św. Krzyża, składają niniejszem następujące 
oświadczenie: 

„W wystąpieniu ks. kardynała widoczną 
była chęć wywarcia wpływu na bieg spraw 
wyborczych. Widzimy w wystąpieniu tem dą- 
żność do podkopania znaczenia i bytu mate- 
rjalnego prasy polskiej, oraz chęć przeciw- 
działania rosnącej ciągle wśród ludu polskie- 


go świadomości narodowej i obywatelskiej, - 


a popierania germanizacji przez Kościół. 

Ponieważ list pasterski ks. kardynała 
daje księżom prawo odsądzania tej lub owej 
gazety od zasad szczerze katolickich, przeto 
zwraca się on nietylko przeciwko pismom 
polskim w djecezji, ale i przeciwko innym, 
podniecając jednocześnie księży germanizato- 
rów do bojkotowania całej prasy polskiej. 
Z powodów wyżej wymienionych, wobec listu 
ks. kardynała obojętnymi pozostać nie może- 
my. W poczuciu naszej niewinności, z całą 
sumiennością odeprzeć możemy zarzut wy- 
kroczenia przeciwko Kościołowi lub naszemu 
Pasterzowi, a tem samem nie możemy się 
ulęknąć. groźby pozbawienia nas w przyszło- 
ści pociech religijnych za to, że nie przesta- 
niemy czytywać narodowych pism polskich, 
które przez najwyższą władzę kościelną, Ojca 
św. w Rzymie, za wrogie uznane nie zostały. 
Biorąc zarazem w obronę tę prasę polską, 
która według przekonań naszych pokrzywdzo- 
ną została jedynie dlatego, że sumiennie wy- 
pełniała obowiązki swoje wobec narodu, sta- 
nowczo i uroczyście protestujemy przeciwko 
używaniu wtadzy pasterskiej do celów poli- 
tycznych, oraz przeciwko wszelkim zakusom 
germanizatorskim, przy pomocy środków ko- 
ścielnych. 

Stoimy wiernie przy zasadach 


— A jużci! — zawołał Rej, a tu pan 
Pszonka niesie wieniec okrutny i przy wrza- 
sku szlachty a rusznic strzelaninie, na głowę 
brata Ruperta kładzie. 

— Pereat mundus, fiat justitia!... — Zza- 
wołał rozrzewniony brat Rupert. 

Szklenice o szklenice, kielichy o kielichy 
uderzyły, a śmiech brzmiał, aż echa klaskać 
zaczęły, a brat Rupert z wieńcem na głowie 
przechodził pośród tłumu rozbawionego i kła- 
niał się rozweselony, szczęśliwy. 

Kasztelan Osiecki nie puścił już od sie- 
bie brata Ruperta. Do samego wieczora pod 
rękę z nim chodził, a dawne czasy przypo- 
minał. Narzeczeni raz wraz chowali się w cie- 
niach ogrodu. Pan Spinek zaś znikł niepo- 
strzeżenie — pytana służba mówiła, że od- 
jechał. 


Noc zapadła, na ciemne szafiry niebios 
księżyc wypłynął i sen objął panowanie 
wszechwładne nad domem Pszonków. Cisza 
i spokój, w powietrzu się rozchodził zapach 
róż, blaski miesięczne słały się po alejach 
ogrodowych, ciche, srebrne, rozmarzone — 
i przez okno otwarte zazierały do pokoju Ka- 
sieńki, ścieląc się pasmem długiem. 

W komnacie tylko króla paliło się Świa- 
tło. O piec kaflowy wsparty stał Mniszech i 
przymrużonemi oczyma patrzaa na Zygmunta 
Augusta, który siedział w głębokie krzesło 
zasunięty, raz wraz głowę podnosząc i pa- 
trząc na wskazówki zegara. 


dnak nie przestaniemy ró wnie usil- 
nie takich skarbów naszych, ja- 
kiemi są język i narodowość na- 
sza. Odmawiając zaś cudzoziemcom, ja- 
kiekolwiekby zajmowali stanowisko, wszel- 
kiego prawa do wpływania na wykony- 
wanie naszych obowiązków, wyłącznie na- 
rodowo-obywatelskich, wzywamy cały lud 
polski i wszystkich ludzi dobrej woli, ażeby 
zawsze i wszędzie zwałczali z całą energją 
dążności germanizatorskie i zamachy na na- 
szą świadomość narodową bez względu na 
to, z jakiej one pochodą strony. j 

Ponieważ działamy w myśli ogólnej wszy- 
stkich Polaków, sądzimy, że byłoby najsto- 
sowniejszem, ażeby się zebrał w sprawie ko- 
Ścielnej wiec ogólny z wszystkich dzielnic, 
pod zaborem pruskim będących i proponuje- 
my miasto Poznań, jako centrum na owe ze- 
branie.“ 

Druga rezolucja brzmi: 

„Polacy katolicy miasta Wrocławia i oko- 
licy, zgromadzeni dnia 19 lipca r, b. w ka- 
synie, proszą Prześwietną Władzę biskupią 
o uwzględnienie następujących sprawiedli- 
wych żądań: 

1. Prosimy o nabożeństwo ze śpiewem 
polskim przy towarzyszeniu organów. 

2. Nabożeństwo, połączone z kazaniem, 
powinno się odbywać najrychłej o godz. 9. 

.3. Jeżeli nabożeństwo w powyższej for- 
mie nie może się odbyć w kościele św. Krzy- 
ża, natenczas prosimy o inny kościół. 

4. Kazania mają być wygłaszane przez 
księży, władających dostatecznie językiem 
polskim. > 

5. Prosimy o więcej konfesjonałów, co 
najmniej trzy. | z f 

Skoro sprawiedliwe te nasze żądania nie 
zostaną uwzględnione, będziemy zmuszeni SIĘ 
udać do najwyższej władzy kościelnej, która 
nam sprawiedliwość wymierzy *. 


Echa zlotu. 
Sniatyn 25 lipca. 

Niedawny zlot sokołów, we Lwowie od- 
byty, wywarł silne, niezatarte wrażenie, 0S0- 
bliwie na tych, którzy dotąd trzymali się zdala 
od sokolstwa. Spotęgowały się uczucia pa- 
trjotyczne i masy całe ludności polskiej zapa- 
liży się do idei sókolej. Tow. sokole zdoby- 
wają szeregi nowych zwolenników i ogólną 
sympatję. Dowodem tego, że zewsząd docho- 
dzą nas wiadomości o zakładaniu nowych 
gniazd, osobliwie tu na wschodnich kresach 
kraju. Rzecz to niezmiernie pocieszająca — 
pozwala nam mieć weselsze horoskopy na 
przyszłość. i y 

Śniatyńskie gniazdo zawiadomione zosta- 
ło, że Sokół kołomyjski rzucił myśl założe- 
nia w Kutach Sokoła. Myśł ta przyjęta zo- 
stała w Kutach z entuzjazmem i Polacy tam- 
tejsi postanowili: zamienić ją w czyn. Jedyne 
tamtejsze towarzystwo polskie, nowo założo- 
na czytelnia (która, mówiąc nawiasem pod 
kierownictwem ks. Smagowicza rozwija się 
najpomyślniej i skupia w sobie życie towa- 
rzyskię całej niemal tamtejszej Połonji), zaini- 
cjowało w tym celu zebranie. Urządzono 
więc wielki festyn z zabawą leśną. Zostali- 
śmy nań zaproszeni, a ponieważ wysoko 
dzierżymy nasz sztandar sokoli, wyruszyli- 
śmy, jak na nasze stosunki, w dość licznej 
drużynie do Kut. 

Droga daleka, ale gościńcem, a pogoda 
cudowna. Od Dżurowa a jeszcze więcej od 
Rożnowa, okolice coraz piękniejsze. Zbliżamy 
się do Karpat, panorama śliczna, osobliwie 
z lewej strony gościńca, od strony bukowiń- 
skiej. Zdala na pogodnym niebios lazurze si- 
nieją szczyty Czernohory. Wreszcie jesteśmy 
u celu podróży. W pięknej dolinie, otoczonej 
zewsząd wysokiemi i lesistemi górami i urwi- 


— Najjaśniejszy panie, godzina zbliża się 
— szepnął Mniszech. 

Król powstał szybko. 

— Chwila jeszcze, a płaszcz na barki 
waszej miłości zarzucę... 4 

— Pewnyś, że czeka mnie ? — rzucił Zy- 
gmunt August, a ręce mu drżały, a w oczach 
dziwny blask się zapalił. 

— Drzwi otwarte, widziałem cień pod- 
stoliny, przesuwający się w świetle miesię- 
cznem. 

R Dobrze, dobrze t... — wyszeptał król. 

Sięgnął ręką po szklankę wody, Mniszech 
podał i rzekł z uśmiechem: 

— GM wasza miłość pijesz ! 

— ień mnie pali, szalon i m 
dania! 3 š Wk 

„— Wkrótce ugasisz go, 
panie. 

— Nie wiedziałem, że jeszcze tak miło- 
wać potrafię, prawie tak... 

Umilkł i zapatrzył się, 

— Mniszchu ! — rzekł po chwili. — Dzi- 
wny to był dzień, ten dzień dzisiejszy... 

— Dlaczego, miłościwy panie ? 

— Ten Piasecki... ten Spinek, oddający 
katu głowę.. ten Rupert nawet, wołający: 
pereat mundus, fiat justitia.. Dziwny dzień |... 

— I myśli dziwne przychodzą waszej 
królewskiej mości do głowy... 


najjaśniejszy 


(Dokończenie nastąpi). 


DZIENNIK POLSKI z dnia 28 lipca 1903 r. 


skami, wśród których bieleją zrzadka niby 
gniazda orle domki, tuż nad bystrym Czere- 
moszem leżą Kuty. Festyn za miastem, pod 
górą, między lasami, na pięknej polanie przy 
drodze kosowskiej. 

Wysiadamy, miejsce iście czarujące! Lu- 
du dużo, zwyż dwu tysięcy, a wśród niego 
widoczne też sokole czamary i sokołówki — 
to sokoli z Kosowa. Widać też u niektórych 
agrafy z sokołami, przypięte na piersiach — 
to członkowie bukowińskiego, dopiero przed 
tygodniem założonego Sokoła z Wyżnicy. 
Myśmy też w sokolim stroju. Zdziwieni by- 
liśmy, nie widząc, współinicjatorów festynu — 
sokołów kołomyjskich. — Powftano nas ser- 
decznie — po polsku. Rozpoczęła się ser- 
deczna pogawędka i zaznajomienie, a potem 
wesoła i ochocza zabawa przy dźwiękach 
muzyki cygańskiej. Wyczerpano cały pro- 
gram zwykłych festynów, a więc, naturalnie: 
koło szczęścia, tombola, gry towarzyskie, 
strzelanie z flobertów, -confetti itd.W przerwie 
ugoszczono nas” 7%, % 

Po skromnej a obfitej uczcie, druh Maje- 
ranowski z Kosowa w ciepłych , słowach, 
owianych szczerym patrjotyzmem, powitał go- 
ści i omówił potrzebę częstych zebrań towa- 
rzyskich. Zabrał też głos druh Berko ze Śnia- 
tyna, aby w pięknej przemowie zachęcić do 
założenia „Sokoła“ w Kutach. Wykazywał 
więc potrzebę uprawiania ćwiczeń cielesnych, 
aby była menssana in corpore $ano. Dr. Cisz- 
ka zast. prezesa Sokoła śmiatyńskiego, wzy- 
wał gorąco tamtejszych Polaków do zjedno- 
czenia i skupienia się w Towarzystwie soko- 
lem, aby skutecznie mogli służyć Ojczyźnie, a 
zwracając się do gospodarza tego zebrania 
ks. kan. Smagowicza zaapelował do znanego 
jego potrjotymu, wzywając go do założenia 
nowego gniazda sokolego. Silne wrażenie zro- 
biła na nas odpowiedź tego zacnego kapłana. 

„Polacy-bracia ! — rzekł on — Jakom do- 
tychczas według najlepszej woli i ze wszyst- 
kich sił spełniał obowiązki kapłańskie, tak, 
mogę was zapewnić uroczyście, że obowiązek 
jaki mi Ojczyzna i wy nakładacie: założenie 
Sokoła — przy waszej pomocy wykonam“. — 
Więcej takich przewodników, takich kapłanów- 
patrjotów, a bliżej będziemy jaśniejszej przy- 
szłości. — Ze wzruszeniem _odśpiewaliśmy 
REY nasze hymny. narodowe i hymn so- 

Qil. 

Dla zachety, dla podniesienia uroczysto- 
ści i nadania festynowi charakteru sokolego, 
urządzono ćwiczenia sokole. Sokoli kosowscy 
i śniatyńscy, razem przeszło 20-tu, przy akom- 
paniamencie muzyki, wykonałi szereg obrazów 
ćwiczeń wolnych, które ogólnie okłaskiwano. 
Miały też być ćwiezenia lańicami, które zabra- 
liśmy ze sobą, ale z powodu, iż muzyka nie 
mogła się odpowiednio nastroić, z żalem za- 
niechano ich. Wresżgieę śćlemniło się, wtedy 
przy efektawnem oświetleniu sztucznych ogni 
dokonano szeregu ćwiezeń maczugami, które 
niemniej podobały się i za które popisujący 
się Sokoli, 4 osobliwie ich naczelnik, zbierali 
oklaski. | 

Serdecznie żegnani udaliśmy się z po- 
wrotem do Śniatyna, obiecując sobie wkrótce 
na otwarcie, Sokoła w. Kutach stawić się 
w komplecie. 


"KRONIKA. 


Lwów 27 lipca. 

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota + 17*R. Pogoda. 

Do naszych czytelników. W jutrzejszym 
numerze kończymy powieść Kaz. Glińskiego 
„W Babinie*, która, jak to z listów szan. czy- 
telników naszych widoczna, doznała wybornego 
przyjęcia. Pó krótkiej przerwie, którą umyślnie 
czynimy, ażeby w sezonie kąpielowym nie za- 
czynać dłuższej*powieści, drukować żaczniemy 
drugą powieść tego autora p.t. „Boruta”. Prócz 
tego mamy w. tece; powieść społeczną, pióra je- 
dnego z najwybitniefszych naszych pisarzy. Prze- 
rwę wypełnimy krótkiemi nowelkami i opowia- 
daniami. Na razie zaczniemy napisanym dla nas 
obrazkiem pani Zapolskiej Gabrjeli pt.: „Które 
z nich dwojga* ? 

Prof. dr. Ant. Gluzińgki wyjechał ze 
Lwowa na letni wypoczynek, z którego powróci 
w dniu 1 września. 

Dodatkowy egzamin. W zakładzie woj- 
skowo-naukowym rotmistrza A. Kornbergera 
oprócz wymienionych onegdaj, zdali egzamin 
kwalifikacyjny, dla. jednorocznej. służby wojsko- 
wej Józef Marcinek i Rudolf Hornung. 

= Kolej > Lwów-Podhajce. = Dziennik 
ustaw państwa nr. 20 ogłosił ustawę z 15 bm. 
w sprawie utworzenia kolei lokalnej ze Lwowa 
do Podhajec. Jest to upoważnienie dla rządu 
do zapewnienia wykonania tej kolei o torze 
normalnym, któraby wychodziła, „z odpowie- 
dniego punktu istniejących linji kolejowych 
w pobliżu Lwowa” przez Winniki, ` Przemyśla- 
ny, Brzeżany i Potutory do Podkajec. Rząd otrzy- 
mujc upoważnienie do wydania koncesji z 76- 
letnią gwarancją państwa dla 4%, odsetek od 
kwoty 12 miljonów. koron, pod warunkiem, że 
kraj i „strony interesowane" przyczynią się do 
utworzenia tej kołei najmniej kwotą 3%, miljo- 
na koron w gotówce. Koncesja wydaną zosta- 
nie po zapewnieniu potrzebnego na budowę 
kapitału. Kolej ma być oddana do użytku naj- 
dalej w trzy lata od dnia udzielenia koncesji. 

= Dur ostrtkowy. W czasie od 15 do 
21 lipca stwierdzorńo w Galicji 36 nowych przy- 
padków duru osutkowego. Zakażonych jest 14 
powiatów, a mianowicie: Buczacz 2 wypadki, 
Gródek 1, Kolbuszowa 4, Mościska 5, Pecze- 
niżyn 1, Przemyślany 5, Rawa 3, Rzeszów 1 
Skałat 1, Stryj 1, Tłumacz 4, Zaleszczyki 1, 
Złoczów 1, Żydaczów -2.--Stan więc na ogół 
biorąc jest pomyślny, a ta tem więcej, że śpra- 
wozdanie to dotyczy już okresu, w którym po- 
wodzie wyrządziły w zachodniej części kraju 
szalone spustoszenia, a do wielu chat wieśniaczych 
zawitał straszny gość: głód, zaś tyfus plamisty 
to właściwie tyfus głodowy. 

Wycieczka do Tuchli pomimo niezupeł- 
nie pewnej na miejscu pogody, udała się wcale 
dobrze. Uczestników było do 400, a był też i 
dyrektor kolei radea dworu p. Wierzbicki, pra- 
wdziwy ojciec kolonji wakacyjnej, na której do- 
chód wycieczka się odbyła. Były ćwiczenia gi- 
mnastyczne kolonistów, a mimo od czasu do 
czasu padającego deszczu, tańczono nawet przy 


dźwięku dwu muzyk kolejowych, lwowskiej i 


_ stryjskiej. 


„Lodowy* oszust. Niesumienny agent, 
który zdefraudował pieniądze od stron pobrane 
za dostawę lodu z rzeźni miejskiej, zowie się 
N. Berlstein. Do policji wpłynęło znowu kilka 
doniesień na niego o oszustwo. 

naszych zdrojowisk. W zakładzie 
zdrojowym w Szczawnicy, bawi obecnie na 
kuracji 940 drużyn, złozonych z 1344 osób. 

Do Truskawca przybyło do 15 lipca ogó- 
łem 821 drużyn tj. 1296 osób. 

Wypadek w Zakopanem. Dnia 20 bm. 
w południe wracało towarzystwo z kilku osób 
z Morskiego Oka do Zakopanego. Wożnica, 
w stanie nietrzeźwym, w miejscu bardzo spa- 
dzistem, gdzie przeprowadzono nową drogę, 
nie zahamował kół i bryczka wywróciła się na 
drewniane słupy przydrożne, łamiąc je i spada- 
jąc wraz z siedzącemi wewnątrz osobami w głąb 
pochyłości. Na szczęście natrafiła na wielki ka- 
mień i leżące w poprzek drzewo, a znajdując 
taką przeszkodę, zatrzymała się.  Wydobyta 
z pod bryczki, którą została przywalona, pani 
L. z Krakowa, w stanie odmiennym, prócz lek- 
kiego wstrząśnienia, uległa skaleczeniu oka, 
ucha i warg; p. L. (mąż jej), wyskakując, nad- 
werężył sobie prawą nogę. Towarzysząca w po- 
dróży, panna S. K., oraz dzieci państwa L. 
wyszły bez szwanku. P. K., współpracownik 
pism warszawskich i łódzkich, padając na ka- 
mień i gałęzie, podrapał sobie czoło, twarz 
i lewą rękę. 

Gimnazjum polskie w Cieszynie. Z wy- 
danego w tych dniach sprawozdania dyrekcji 
polskiego gimnazjum w Cieszynie za rok szkol- 
ny 1902/3 dowiadujemy się, że przy końcu roku 
szkolnego wynosiła liczba uczniów 250, o 6 
więcej, niż w tym samym czasie roku poprze- 
dniego. Rok szkolny rozpoczął się z frekwencją 
275 uczniów, lecz w ciągu roku opuściło gi- 
mnazjum 25. Z liczby 250, którzy pozostali do 
końca roku, było według miejsca urodzenia: 
z Księstwa Cieszyńskiego 198, ze Śląska pru- 
skiego 1, z Galicji 44, z Królestwa 1, z Po- 
znańskiego 2. Między uczniami z Księstwa Cie- 
szyńskiego pochodziło 6 z miasta Cieszyna, 97 
z powiatu cieszyńskiego, 41 z bialskiego i 58 
z frysztackiego. Według wyznania było w ubie- 
głym roku 186 katolików, 61 ewangelików i 3 
żydów. Na poszczególne klasy przypadało: na 
I 46, na Il 34, na III 43, na IV 30, na V 27, 
na VI 26, na VII 21, na VIII 22. Grono nau- 
czycielskie składało się z 15 profesorów i 4 
nauczycieli przedmiotów nadobowiązkowych. 

Konferencja posłów Sejmu bukowiń- 
skiego, w sprawie kreowania kraj. zakładu hi- 
potecznego odbyła się w sobotę popołudniu, 
w sali obrad sejmu krajowego. Obecnych było 
21 posłów; posłowie stronnictwa orm. polskie- 
go jawili się w komplecie. Przewodniczył mar- 
szałek kraj. Lupul, a obecny był również pre- 
zydent krajowy ks. Hohenlohe. 

Ciężki cios dotknął Henryka Sienkiewicza. 
W Częstochowie zmarła w poniedziałek ubiegły 
śp. Zofja z Sienkiewiczów Lucjanowa Sienkie- 
wiczowa, rodzona siostra znakomitego powie- 
ściopisarza. Zmarłą cechowały: wdzięk ujmują- 
cy, prostota i dobroć serca, z wytworną kultu- 
rą umysłową połączona to też pozostawia po 
sobie żal szczery. 

Ślub Leopolda Wölflinga. Wczoraj od- 
był się w miejscowości Veyrier w kantonie ge- 
newskim ślub Leopolda Wólflinga z p. Wilhel- 
miną Adamowiczówną. Po ślubie cywilnym na- 
stąpił ślub kościelny. Tak więc zakończyła się 
druga z dwóch spraw, budzących w swoim 
czasie tak wielkie zainteresowanie i zapełniają- 
cych szpalty wszystkich, zwłaszcza goniących 
za sensacją dzienników. Sprawa pierwsza, ucie- 
czka księżnej Ludwiki z nauczycielem języków 
Gironem, zakończyła się — jak wiadomo — już 
wcześniej zerwaniem z towarzyszem ucieczki i 
powrotem na łono rodziny. W ostatnim czasie 
księżna pogodziła się zupełnie z rodziną wielko- 
książęcą toskańską i zmieniła, za wspólnem po- 
rozumieniem dworów saskiego i wiedeńskiego, 
nazwisko na hr. Montignoso, od zamku należą- 
cego do w. ks. toskańskiego, a położonego nie- 
podal linji kolejowej, łączącej Genuę z Rzymem. 
Leopold Wólfling, były arcyksiążę Leopold Fer- 
dynand, wytrwał w powziętym zamiarze, a oneg- 
daj doprowadził go do skutku. Na murach mero- 
stwa w gminie Veyrier wisiało w ostatnich dniach 
następujące obwieszczenie: „Zamierzają zawrzeć 
związek małżeński: Leopold W$lfling, bez za- 
wodu, z Salzburga, Austrja, zamieszkały w Vey- 
rier, stanu, wolnego, urodzony w Salzburgu 2 
grudnia 1868 i Wilhelmina Adamowiczówna, 
bez zawodu, z Lundenburga, Austrja, zamie- 
szkała w Veyrier stanu wolnego, urodzona w 
Lundenburgu 1 maja 1877, córka Augusta Ada- 
mowicza itd.“ 

Bankructwo banku pomorskiego. Dzien- 
nik poznański pisze: Nagłe odroczenie proce- 
suw sprawie bankructwa banku pomorskiego, 
oznacza zupełne jego umorzenie, ponieważ we- 
dług paragrafu 228 kodeksu karnego, przerwa- 
ny proces musi być podjęty na nowo  najpó- 
źniej czwartego dnia, w przeciwnym razie po- 
stępowanie całe rozpocząć trzeba na nowo. Że 
zaś prokuratorja w tak krótkim czasie nie może 
dostarczyć żądanego przez sąd materjału dowo- 
dowego, skandaliczny ten proces uważać nale-- 
ży za umorzony. A spowodował on ogromne 
koszta, które zapłacić musi kasa państwowa. 
Obliczono, że koszta te wyniosą przeszło sto 
tysięcy marek. Dyrektorowie Schultz i Romeick, 
których puszczono na wolność, używają wy- 
wczasu w willi Schultza i są z takiego obrotu 
sprawy- zadowoleni. 

Mała „Września“. Z Kępna donoszą, że 
dziewczę szkolne Weronika S., katoliczka, wbrew 
woli nauczyciela szkoły symultannej pisała swe 
imię nie przez „V“, lecz „W“. Dziewczę oświad- 
czyło, iż matka przykazała jej pisać się Weroni- 
ka, a nie Veronika. Za to otrzymało dziewczę 
od nauczyciela „łapy*. Gdy matka od dziecka 
dowiedziała się o jego ukaraniu, poszła. do 
szkoły i w uniesieniu miała tak hałasować i 
wyzywać nauczyciela, że ją pedel gwałtem mu- 
siał oddalić. Z tego powodu wytoczono matce 
proces o obrazę i najście domu, a sąd skazał 
ją na 14 dni więzienia. 

Balon bez paszportu. O balonie woj- 
skowym, który po raz czwarty puszczono w 
Poznaniu i który poszybował ku granicy rosyj- 
skiej, piszą do Dzien. Kuj.: W niedzielę po 
południu przeprawiał się balon przez granicę 
w Skulsku. Na znak straży pogranicznej rosyj- 


skiej, wzywającej do zatrzymania, a raczej do 
spuszczenia się na ziemię, załoga balonu nie 
zwracała uwagi. Wówczas wystrzelono na alarm 
kilka razy z karabinów. I to nie skutkowało; 
balon bowiem zaczął się wznosić wyżej w po- 
wietrze. Dopiero celne strzały wymierzone do 
balonu, nadwerężyły jego powłokę, tak, że zaczął 
opadać. Załogę składającą się z 3 poruczników 
z Poznania, internowano w Skulsku, ponieważ 
nie mieli paszportów. Później ich wypuszczono 
i we wtorek wieczorem przybyli do Strzałkowa, 
zkąd wrócili do Poznania. 

Burze gradowe. Nietylko u nas w Ga- 
licji w tym roku gradobicia niszczą plony. Z 
Kielc donoszą o strasznej burzy gradowej, jaka 
szalała w okolicy w poniedziałek wieczorem, na 
ogromnej przestrzeni. Huragan z okolic Sobko- 
wa przeszedł pod Daleszyce i Święty Krzyż, 
gdzie w wielu miejscach doszczętnie zniszczył 
zboża na polach, owoce w sadach, w domach 
powybijał szyby w oknach, podziurawił dachy, 
ogołocił drzewa i krzaki z liści. Grad był nad- 
zwyczaj gęsty i tak wielki, iż niektóre ziarna 
dochodziły wagi... funta. Pasażerowie pociągu, 
przychodzącego do Kielc o g. 10-ej wieczorem, 
zostali burzą gradową zaskoczeni pomiędzy Chę- 
cinami, a Sitkówką. Grad wytłukł w pociągu 
wszystkie szyby, wagony zalewać poczęły stru- 
mienie wody. Światła pogasły, a ciemności roz- 
jaśniały tylko błyskawice z grzmotami. W po- 
ciągu powstał nieopisany zamęt, rozlegać się 
począł płacz dzieci i kobiet. Wszyscy sądzili, iż 
wybiła ich ostatnia godzina, szczęściem, burza 
uciszać się wkrótce zaczęła, a gdy pociąg 
wjeżdżał na stację Kielce, burza już minęła. 
Takiż huragan gradowy przeszedł przez wsie 
Boszczynek, Kościelec, Mysławczyce, Bobin, 
Książnice Wielkie, Rachwałowice i Rogi. Do- 
szedłszy do Opatowca rozdzielił się w dwóch 
kierunkach ku Kazimierzy W. i Korczynowi. W 
Koniuszy piorun spalił kancelację gminną. 

W Rosji znowu we wsi Ważgorskoje spadł 
niezwykłej wielkości grad, przed którym słychać 
było silny huk. Grad padał z początku jak groch 
potem jak orzechy tureckie, wreszcie poczęły 
się sypać kawały lodu wagi 35—80 zołotników. 
Owce I drobny inwentarz padał trupem; bydło 
i ludzie ponieśli ciężkie uszkodzenia. W domach 
wszystkie szyby wybite, w niektórych miejscach 
dachy. podziurawione. Zboża zniszczone na 
przestrzeni pięciu wiorst. 

Rosyjski rotmistrz Jelec obdarzony zo- 
stał z carskiego rozkazu złotą szablą z napi- 
sem: „Za waleczność i za odznaczenie się 
w wyprawie przeciw chińczykom“. Jeszcze 
wcześniej p. Jelec otrzymał order papieski za 
męską obronę zakonników katoli- 
ckich przed napaścią bokserów. P. 
Jelec jest powieściopisarzem. jedna z jego po- 
wieści osnutą jest na tle romantycznego zabój- 
stwa, którego ofiarą padła słynna artystka 
dramatyczna Marja Wisnowska. 

Znanemu propagatorowi panslawizmu, 
prezesowi Towarzystwa dobroczynności w Mo- 
skwie, Arturowi Czerep-Spirydonowiczowi, który 
nosił tytuł honorowego konsula serbskiego, rząd 
serbski tę godność odebrał, Prawdopodobny 
powód, że moskiewskie Towarzystwo słowiań- 
skie zachowało się potępiająco wobec rzezi. 

Olbrzymi pożar. O strasznym pożarze 
targu zbożowego w osadzie Pokrowskiej w sa- 
marskiej gubernji donoszą, że wyjaśniła się 
przyczyna pożaru.. Była nią nieostrożność. Ofła- 
ry w ludziach były dwie, a straty wynoszą trzy 
miłjony rubli. Ucierpiały głównie towarzystwa 
ubezpieczeń, zamożni właściciele składów i To- 
warzystwo kolejowe. Zniszczonych jest 212 do- 
mów, 110 lokalów handlowych, 7 herbaciarni, 
2 hotele, 2 zakłady naukowe, przytułek nocle- 
gowy, 179 składów zboża na sumę  1,650.000 
rb., 11 barek częścią naładowanych zbożem i 
kilka magazynów. 

Combes a polska instytucja św. Kazi- 
mierza. Korespondent warszawskiego Słowa 
pisze z Paryża: P. Combes zabiera się do wy- 
konania powziętych przeciwko zgromadzeniom 
zakonnym uchwał izby, lub swoich własnych 
pomysłów. Chodzi o uprzątnięcie naraz, od 1 
sierpnia poczynając, ośmdziesięciu zgromadzeń 
żeńskich, którym odmówiono upoważnienia, a 
które posiadają we Francji 517 zakładów, oraz 
przeszło dziewięć tysięcy zakładów, należących 
do zgromadzeń upoważnionych, z tej racji, że 
zakłady te nie uzyskały osobnego upoważnienia. 
Racja ta jest w większej liczbie wypadków, 
prawdziwie potworną. Charakterystycznego przy- 
kładu dostarcza w tym względzie nasza polska 
instytucja św. Kazimierza, utrzymywana przez 
ŚŚ. Miłosierdzia. Należy ona do zgromadzenia 
upoważnionego i jest nietylko upoważnioną, ale 
reconnue d'ufilitć publique. Ale obok domu w 
Paryżu, posiada ona filję w Juvisy, opoda! od 
stolicy. Przyczepiono się tedy filji. Owoż po 
dekrecie a roku 1867, który zatwierdził insty- 
tucję i przyznał jej charakter użyteczności pu- 
blicznej nastąpił tego samego roku dekret dru- 
gi, który upoważnił ją do nabycia dwóch po- 
siadłości: jednej w Paryżu, drugiej w Juvisy. 
A więc... Takie „więc“ nie mają znaczenia 
przed obecną łogiką tutejszych władców. Szczę- 
ściem, zakład w Juvisy nie trudni się szkolni- 
ctwem. Starcy, znajdujący tam przytułek, prze- 
stali się już uczyć, chłopców zaś Siostry posy- 
łają do szkółki gminnej. Otóż na teraz p. Com- 
bes postanowił oszczędzać zakłady czysto do- 
broczynne, a zkądinąd minister, trzymany za 
poły przez kilku swoich kolegów, skłania się 
do pewnych kompromisów. 

Miłe widoki. Francja pierwsza z mocarstw 
europejskich wprowadziła odmienne mundury 
dla służby w polu. Są one lekkie, skromne i 
praktyczne. Bluzka, w rodzaju litewki, ma koł- 
nierz wykładany, szeroki i wygodny, głowę kryje 
lekki kapelusz, spodnie w kamaszach, buciki 
sznurowane, Całość przynajmniej na rysunkach 
bardzo ładnie się przedstawia. Dzienniki nie- 
mieckie domagają się podobnych zmian, zresztą 
zupełnie słusznie, za Niemcami pójdzie natural- 
nie Austrja. Dla żołnierzy jest to ogromne uła- 
twienie — ale nowe miljony pójdą. 

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). 
Dnia 26-go, godzina 7 rana notują: Haparanda 
+18'0, Wiedeń +150, Pola +21'0, Budapeszt 
+17:0, Florencja +-19'0, Biarritz +16.0, Paryż 
+15'0, Monachjum + 12'0, Berlin --16'0, Memel 
+130, Wilno +110. Bregencja + 13'0, Gorycja 
+ 180, Rzym +-20'0, Petersburg +-13'0, Moskwa 
+150, Abazja +-19'0, Lussin piccolo +-21'0, 
Nizza +210. 


Maksimum ciśnienia powietrza posunęło 
się ku Bawarji i w połączeniu z wytworzoną 
ponad Węgrami cząstkową depresją, spowodo- 
wało w krajach alpejskich wielokrotnie bardzo 
obfite opady. Temperatura utrzymuje się poni- 
żej stanu normalnego. Prognoza: Zmiennie i 
miernie ciepło. 


Z kraju. 


Jarosław. (Osobiste). Burmistrz dr. Adolf 
Dietzius wyjechał do wód na kilkutygodnio- 
wy pobyt. Kierownictwo agend miasta objął po- 
seł dr. jahl wiceburmistrz. 

P. Teodozy Pełewicz, kandydat notarjal- 
ny, mianowany został notarjuszem dla Dynowa. 
Nominat umiał sobie pozyskać, przez czas wie- 
loletniego tutaj pobytu, sympatję i życzliwość 
mieszkańców, a jako Rusin zawsze był lojalnym 
i braterskim wobec Polaków. 

(Wypadki). Z pociągu osobowego nr. 16 
wyskoczył 25 bm. umysłowo chory rzemieślnik 
warsztatów kolejowych w Przemyślu Józef Klar. 
Tego samego dnia wieczorem widziano go koło 
Rogożna. Jest bardzo słusznego wzrostu, czarno 
ubrany w szarym kapeluszu. Zarządy kolejowe 
odniosły się do władz bezpieczeństwa o przy- 
trzymanie chorego. 

(Wystawa przemysłowa). W uzupełnieniu, 
podanej przez nas wiadomości o wystawie prze- 
mysłowej w Jarosławiu, w wydaniu porannem z 
dnia 24 bm. podajemy jeszcze parę szcze- 
gółów : 

Wystawa została otwartą dnia 22 lipca br. 
o godzinie 10 przed południem, wobec korpo- 
racyj przemysłowych i licznie zebranej publi- 
czności, przez p. Augusta Szczurowskiego rad- 
dcy namiestnictwa, starosty powiatu jarosławskie- 
go, który podniósł przedewszyskiem ofiarność 
wydziału krajowego przez założenie w tutejszym 
powiecie szkoły koszykarskiej, szkoły powrożni- 
czej i kursów majsterskich dla szewców. 

P. Majka przewodniczący korporacji w imie- 
niu rękodzielników tutejszych w ogólności, zaś 
p. Koba w imieniu uczestników  szewskiego 
kursu majsterskiego, odbywającego się obecnie 
w Jarosławiu, podziękowali serdecznie p. Szczu- 
rowskiemu za trudy około podniesienia rozwoju 
przemysłu lokalnego. 

Ogólne zainteresowanie się wystawą prze- 
mysłową w Jarosławiu jest nadspodziewane. 

Mamy również na wystawie halę maszyn 
urządzoną przez uproszoną w tym celu firmę 
Singera i spki. tow. akc. składu maszyn z Kra- 
kowa. Hala maszyn mieści 30 sztuk różnoro- 
dnych maszyn: szewskich, rymarskich, krawie- 
ckich, kuśnierskich, dalej maszyny do wyrobu 
gorsetów, kapeluszy i haftów. 


Z kresów. 


Cieszyn. (Po maturze). Komers pierwszych 
abiturjentów gimnazjum polskiego odbył się w 
środę o godzinie 8 wieczorem przy udziale pro- 
fesorów gimnazjum i wybitniejszych osobistości 
Śląska. Abiturjent Alojzy Gałuszka wzniósł pię- 
kny toast na cześć prof., „Macierzy szkolnej“ i 
społeczeństwa polskiego, poczem posypały się ze 
strony gości liczne toasty. 

Odczytano podczas komersu telegram z ży- 
czeniami dla „Macierzy* między wielu innymi od 
młodzieży buczackiej dla abiturjentów. Nadesłał 
też telegram poseł dr. Michejda, który nie mógł 
być obecnym na pożegnalnym wieczorku. Po- 
stanowiono wysłać telegramy z wyrazami czci i 
hołdu dla trzech największych dobrodziejów 
Sląska, pp. mecenasa Osuchowskiego, dra Bu- 
cewicza i dra Hassewicza. P. mecenas Osuchow- 
ski zatelegrafował w odpowiedzi: „Serdecznie 
dziękuję za pamięć i życzliwe słowa. Proszę 
złożyć gorące życzenia pierwszym maturzystom 
polskiego gimnazjum w Cieszynie, wyrazić głę- 
bokie przekonanie, że wszyscy bez wyjątku 
przejęci ideą przewodnią dążyć będą do zajęcia 
stanowisk w Cieszyńskiem, poświęcenia całego 
życia i wszystkich sił sprawie narodowego odro- 
dzenia Śląska. Osuchowski. Piękne też życzenia 
nadesłała „Macierzy szkol iej* z powodu pierw- 
szej matury czytelnia akademicka we Lwowie. 


Składki na cele użyteczności publicznej lub 
narodowej. 


Dla powodzian, złożyli w dalszym ciągu: 
Z przedstawienia teatru ludowego czysty dochód 50 


NOTATKI 


literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś w poniedziałek nie ma przed- 
stawienia. 

Jutro we wtorek „Druciarz*, operetka 
w 3 aktach Lehar"a. 

W środę „Wesoły 
w 3 aktach Eysler'a. 

We czwartek „Trzy życzenia“, operetka 
w 3 aktach Ziehrer'a. 

W piątek nie będzie przedstawienia. 

W sobotę „Gałganduch*, czyli „Trójka 
hultajska", czarodziejska krotochwila ze śpie- 
wami w 5 aktach Jana Nestroya. 

W niedzielę „Piękna z Nowego Jorku“ 
amerykańska operetka w 4 aktach Gustawa 
Kerker'a. 

Repertoar letniego teatru ludowego. 
We wtorek po raz pierwszy „Łapownicy*, 
komedja w 5 aktach Gogola. Występ Bolesława 
Szczurkiewicza, artysty teatru krakowskiego, 
w roli „Jusufa“. 

We czwartek, 30 lipca, po raz pierwszy 
„Nitouche“, operetka w 4 aktach Hervego. Wy- 
stęp Adolfiny Zimajerowej. 

Wieczór Konopki w Karlsbadzie. W d. 
21 bm. dawał znany recytator polski p. Stani- 
sław Konopka, wieczór artystyczny, złożony 
z utworów Mickiewicza, Słowackiego, Krasiń- 
skiego i Wyspiańskiego. Polonja, licząca obe- 
cnie w Karlsbadzie do 1.000 głów, licznie zja- 
wiła się na tej artystycznej biesiadzie, a okla- 
skom i podziękom za chwilę nastroju patrjoty- 
cznego nie było końca. 


inwalida“, operetka 


Nowe linje elektryczne. - 


= Pragniemy zaznajomić czytelników na- 
szych z planem, jaki co do nowych linij 
elektrycznych rozsnuł p. Aleksy Kern, dyre- 
ktor austrjackiego Towarzystwa elektryczno- 
ści w Wiedniu, znający Lwów pod wzglę- 
dem potrzeb komunikacyjnych, był on bo- 
wiem tutaj pierwszym dyrektorem tramwaju 


elektrycznego aż do umiastowienia tego tram- 
waju. 

Oto jego projekt ułożenia sieci, przy 
ewentualnej zmianie tramwaju konnego na 
elektryczny : 

Linja pierwsza: Z dworca przez ul. 
Leona Sapiehy, Kopernika, Sykstuską, koło 
kawiarni wiedeńskiej, do Rynku i przez Pod- 
wale na Łyczaków. Linja ta istnieje już jako 
elektryczna i może pozostać bez zmiany, wy- 
jąwszy drobne przekształcenie przy szkole 
Konarskiego. Byłoby mianowicie lepiej — 
twierdzi p. Kern — skierować linję z alei 


kolejowej do ul. Gródeckiej i potem wprost, 


skręcić w ulicę Leona Sapiehy. Zaoszczędza 
się przez to ostry skręt i uwalnia się front 
szkoły Konarskiego od ul. Szeptyckich od 
tramwaju. 

Linja druga: Z dworca ulicami: Gró- 
decką, Każmierzowską, placem Gołuchow- 
skich, ulicą Karola Ludwika, placein Marja- 
ckim i dalej ulicami: Batorego, Pańską, Zy- 
blikiewicza i św. Zofji. Linja ta ma dziś w 
części ruch konny, w części elektryczny. 1u 
więc oprócz całkowitej przebudowy kolei 
konnej, należałoby przedsięwziąć następujące 
zmiany: Dzisiejszy kawałek końcowy tram- 
waju konnego, począwszy Od skrzyżowanią 
go przy placu Halickim z koleją elektryczną, 
aż do stacji kolei konnej przy placu Cło- 
wym, odpadłby ze względu na ruch. Gdy- 
by jednak z innych ważnych przyczyn tej 
zmiany nie można dokonać, byłoby lepiej 
przy placu Bernardyńskim zamiast na prawo, 
jak dzisiaj, skierować ją na lewo, w ulicę 
Pańską i tam przy początku ul. Kochanow- 
skiego połączyć z linją, biegnącą w ul. Ba- 
torego. Wtedy zawsze jeden wóz mógłby dą- 
żyć przez ul. Batorego, drugi zaś placem 
Bernardyńskim, ulicą Pańską i Zyblikiewicza 
do ul. Św, Zofji W ten sam sposób odby- 
wałby się też powrót do miasta. Atoli stacja 
końcowa przy placu Cłowym jest w każdym 
razie zupełnie zbędną; chyba, gdyby z placu 
Cłowego zrobić połączenie do ul. Łycza” 
kowskiej, co jednak ze względu na krótkie 
oddalenie od ul. Łyczakowskiej (około 100 
m.) nie jest konieczne, a utrudniłoby tylko 
komunikację. 

Również znieść należałoby dziś elektry- 
czną linię od kawiarni wiedeńskiej przez plac 
Marjacki aż do punktu skrzyżowania z koleją 
konną przy pl. Halickim u wylotu ul. Bato- 
rego. Istniałaby bowiem wówczas linia przez 
ul. Karola Ludwika, prowadząca wprost Od 
ulicy Batorego. Ponadto frekwencja na tej 
przestrzeni (kawiarnia - ulica Hetmańska = Plac 
Halicki) jest dziś zupełnie znikoma. Dzisiejszy 
punkt przesiadania koło kawiarni wiedeñs%iej 
musiałby być przełożony na punkt krzyzżo- 
wania się ulicy Sykstuskiej z placem Matja- 
ckim (koło cukierni Bienieckiego). ki 

Linja trzecia: Z placu Gołuchows%ie- 
go przez ul. Żółkiewską do rogatki żółkiEw- 
skiej z odgałęzieniem do nowej rzeźni. Linia 
do rogatki żółkiewskiej ma dziś tramwaj 
konny. Otóż należałoby rozważyć, czy PO- 
cząwszy od gr. kat. kościoła św. KE yi 
nie byłoby lepiej poprowadzić trasy eleKtry- 
cznej przez ul. Zamarstynowską, gdyż WOW- 
czas możnaby uniknąć krzyżowania z koleją 
Karola Ludwika. Bezpośrednio za skrzyż0Wa- 
niem trzebaby jednak skręcić na prawo i 

rzez ul. Objazd napowrót dotrzeć do p 
Zólkiewskiej. Krzyżowanie terenu Z wielką 
koleją jest dla kolei lokalnej zawsze UCIĄŻN- 
wem. p. Kern nie rozstrzyga jednak, CZ) Z 
innych przyczyn odsunięcie trasy tramwal0- 
wej w części między ul. Żółkiewską od KO- 
ścioła św. Mikołaja, aż„do zetknięcia sięz KO- 
łeją żelazną byłoby mozliwe. . 

Ekspert ten uważa również za potrzebne 
utworzyć odgałęzienie do dworca na Fod- 
zamczu, a natomiast znieść kawałek trasy 
(200 m.) od ulicy Zborowskich do rogatki 
żółkiewskiej i przeto punkt końcowy Utwo- 
rzyć nie na rogatce, lecz przy nowej = ed 

Linja czwarta, stanowiąca odga:€- 
zienie do cmentarza łyczakowskiego pozosta- 
łaby niezmieniona. 

Długość tych linij wynosiłaby 1270m 
12.100 m., zaś długość torów (licząc jedno- 
i dwutorowe) 23.700 m., a ponieważ dziś ma 
Lwów linie na 7.900 m. o długości waże” 
15.300 m., przeto trzebaby jeszcze WOŚ 
wać linię na 4.200 m. z dwoma torami. -0 
utrzymania takiego ruchu potrzebaby 34 Ao 
zów motorowych, czyli o 10 więcej niż 00€- 
cnie. Przebudowa tych linij (bez kosztów W 
kupna kolei konnej) wyniosłaby wedle OBU- 
czeń p. Kerna nie więcej, jak miljon koron. 


chodził wczoraj 
cznicę założenia kościoła św. Anny, W, k 
scu, gdzie w XIV wieku legły ciała Kiiku- 
dziesięciu zabitych krawców — i uroczystość 
poświęcenia sztandaru zgromadzenia krawie- 
ckich towarzyszy. > 

Uroczystość rozpoczęła się © WE 
wpół do 9tej rano w kościele św. Anny. 
Prócz krawców przybyło ze sztandarami mnó- 
stwo delegacyj i zaproszonych gości. Nasam- 
przód odmówił ks. arcybiskup Weber mo- 
dlitwę nad sztandarem i wypowiedział piękną 
do okoliczności zastosowaną mowę, Poczem 
dokonawszy ceremonji poświęcenia, Tozpo- 
czął odprawę solennej Mszy Św. przy aSy- 
ście kilku księży. Spiewał chór amatorów, 
Po mszy, rozpoczęło się wbijanie gwoździ 
przez obecnych gości. Wbijali je więc ko- 
lejno ks. arcybiskup Weber, pp. Kropiowscy, 
Matlasowie, Kielarowie, Bukowscy i Juljano- 
wie Lubelscy, pp. radni Getritz, Bardasz, Bie- 
niecki, Mikuliński, dalej komisarz p. Danie- 
lewski, pp. Frydman, Proń, Bełtowski, Wroń- 
ski, Feliks Lubelski, Góralski, pani Amalja 
Tralka i panna Schweitzerówna, pp. Góralski, 
Maysenhdlter, Roszko, Kapcio, Pilawski. Dalej 
wbili gwożdzie delegaci korporacyj introliga- 
torów, bednarzy, rymarzy, Szynkarzy, kraw- 
ców, rzeźników, szewców, blacharzy, murarzy, 
malarzy, ślusarzy, kowali, cukierników, fry- 
zjerów, zegarmistrzów, złotników i kominiarzy, 
jakoteż delegaci „Skały, „Gwiazdy“, „Stow. 
kupców i młodzieży handlowej“, „Sokoła“, 
„Gremjum drukarzy“, „Straży ogniowej „So- 
kół“, „Wspólności*, „Jedności i Przyjaźni“, 


Płaszcze 


gumowe i płócienne nieprzemakalne. 
Cena od 10 kor. do 50 kor. 


prochowniki, haweloki i peleryny angielskie mę Marcin Mülle 
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„Ogniska“, Czytelni kolejowej, Towarz. im. 
Kilińskiego, Stow. im. św. Stanisława Kostki, 
Związku krawców w Krakowie, Zgromadzenia 
towarzyszy krawców z Krakowa, w końcu 
zgromadzenia lwowskich towarzyszy intreli- 
gatorów, szewców, stolarzy, murarzy, bla- 
charzy, metalowców, kowali, kamieniarzy, ko- 
miniarzy i piekarzy. Ponadto, wbito gwoździe 
przesłane na tę uroczystość przez nieobe- 
cnych we Lwowie ks. arcybiskupa Bilczew- 
skiego, dr. Lateinerów, pp. Moserów, Sta- 
chiewiczów i Związek krawców katolickich 
w Krakowie. 

Po ukończeniu ceremonji wbijania gwo- 


„żdzi, udali się uczestnicy uroczystości w lu- 


źnym pochodzie przez miasto całe do gma- 
chu „Gwiazdy“ przy ulicy Franciszkańskiej, 
gdzie fotograf p. Wybranowski zdjął na po- 
dwórzu aparatem olbrzymią grupę, poczem 
udano się do wielkiej sali, gdzie po przemo- 
wie przewodniczącego zgromadzenia towa- 
rzyszy krawców i kuśnierzy p. Madury, od- 
dano nowy sztandar pod opiekę chorążego 
p. Rogoziewicza. 

Następnie odbyło się w tej sali przy- 
jęcie gościnne zaproszonych delegatów i gości, 
w czasie którego liczne wznoszono toasty. 
Podczas przyjęcia, odczytano też serdeczny 
list nadeszły na uroczystość od ks. arcybi- 
skupa Bilczewskiego, niemniej serdeczne pi- 
smo dyrekcji krakowskiego Związku katoli- 
ckich krawców, jakoteż telegramy gratula- 
cyjne od pp. Lerskich z Truskawca i od pp. 
Lateinerów z Krakowa. 


"Wakacyjna kolonja kolejowa 
w Tuchli. 


Założona w r. 1S98, za inicjatywą radcy 
dworu, dyrektora kolei państwowych p. L. 
Wierzbickiego i jego czcigodnej małżon- 
ki p. Julji Wierzbickiej kolonja dla dzie- 
ci kolejarzy w Tuchli, liczy już 6-ty rok istnie- 
nia i rozwija się ciągle. 

Wynik zestawienia bilansowego za rok 
1902 świadczy dosadnie jak dzielna inicjaty- 
wa jednostki, poparta szlachetnie zrozumianą 
ofiarnością choćby tylko małej cząstki ogółu, 
stworzyć może dzieło, będące chłubą i po- 
żytkiem danego Społeczeństwa; pożytkiem, 
gdyż zdrowie młodego pokolenia jest zada- 
tkiem żywotności narodu. 

Szczupłemu gronu protektorów i ofiaro- 
dawców należy się przedewszystkiem uznanie, 
że ufni w pomyślny rozwój młodej instytucji, 
nie wypuścili jej ze swej pieczołowitej opie- 
ki, lecz zrówną troskliwością i zapobiegliwo- 
ścią, jak i lat ubiegłych, starali się o zape- 
wnienie jej dalszego i trwałego rozkwitu. 

Bilans za rok 1902 wykazuje w poró- 
wnaniu z rokiem 19Q1 tak wzrost samego 
majątku fundacji z kwoty 96.000 na 103.000, 
jak nie mniej też, że kapitał żelazny, ta rę- 
kojmia prawidłowego rozwoju każdej instytu- 
cji według bilansu za rok 1902 wzrósł w 
rzeczonym roku do 30.000, a więc w poró- 
wnaniu z rokiem poprzednim o 15.000 koron. 

Ten tak nagły przyrost kapitału żelazne- 
go zawdzięcza fundacja kolonji wakacyjnej z 
jednej strony nader oględnej i ciągle w przy- 
szłość spoglądającej działalności komitetu, z 
drugiej zaś strony także potrzebie mniejszych 
wkładów w pórównaniu do lat ubiegłych. 

Pod kierunkiem trzech nauczycieli i trzech 
nauczycielek i pod opieką lekarską dra Kor- 
nela Mironowicza bawiło na kolonji w roku 
1902 od 1 lipca do 21 sierpnia 206 dzieci. 

W uzupełnieniu sprawozdania zaznaczyć 
jeszcze wypada pewne zmiany w łonie sa- 
mego komitetu, spowodowane ustąpieniem 
przewodniczącego komitetu, starszego inspe- 
ktora kolei państwowych p. Kornela Puzdrow- 
skiego, w miejsce którego wybrano jako prze- 
wodniczącego p. Augusta Matkowskiego, in- 
spektora kolei państwowych i przeniesieniem 
w obręb innej dyrekcji dra Marjana Starzew- 
skiego, którego miejsce zajął p. Zygmunt 
Swatoń. 


Zapomniany legat. 

Przed laty 30 właściciel Skałatu, bł. p. 
Aleksander Rosenstock zapisał był kwotę 
8.000 dukatów na utworzenie w Skałacie 
szkoły średniej. Legat ten do dziś dnia nie 
został spełnionym, a winę tego smutnego 
stanu rzeczy ponosi rząd i  ospałość 
czynników decydujących w kraju. Nie ulega 
bowiem wątpliwości, że szkoła średnia w 
tym zakątku kraju jest potrzebną, jest konie- 
czną, za czem przemawiają liczne dowody. 
Okoliczne szkoły średnie są przepełnione, 
mimo to że ograniczają się na frekwencję 
uczniów z okolic najbliższych. — Sieć kole- 
jawa jest tu tak słabo rozwiniętą, że jest je- 
dną z głównych przyczyn, które nie pozwa- 
lają rodzicom posyłać swych dzieci do wyż- 
szych szkół. Także z punktu narodowego 
powinniśmy żądać szkoły średniej w Skałacie, 
miasto to bowiem leży w tej części wscho- 
dniej Galicji, gdzie ludność polska, zwłaszcza 
włościańska, liczy bardzo pokaźny procent. 
Gimnazjum tarnopolskiego frekwencja ucz- 
niów dzisiaj przeciętna 700, a w przyszłym 
roku zwiększy się ona bezwarunkowo, jeżeli 
zaś podniesiemy, żeistnieje tu gimnazjum ru- 
skie niezupełne, dotąd 5 klas, to' zgodzić się 
musimy na to, że uczniowie szkoły tej rekru- 
tują się wyłącznie z ludności polskiej. Fre- 
kwencj: w Tarnopolu zmniejszyłaby się zna- 
cznie przez utworzenie w Skałacie nowego 
gimnazjum, gdyż znaczniejsza część niezamo- 
Żnych mieszkańców Trembowli, Grzymałowa, 
Husiatyna, Chorostkowa i wielu wiosek, wo- 
lałaby wysyłać dzieci swe do nauki tam, 
gdzie bliżej i gdzie utrzymanie daleko tańsze. 

„ Rzeczą jest pewną, że i gmina przyczy- 
niłaby się znacznym datkiem i placem pod 
budowę gmachu dla nowej szkoły średniej; 
również teraźniejszy właściciel Śkałatu dr. 
Maurycy Rosenstock nie ociągałby się ze 
znaczniejszym datkiem dla urzeczywistnienia 
woli swegó bł. p. ojca i spełnienia w ten 
sposób prawdziwie obywatelskiego czynu. 
Kwota zapisana na wspomniany cel wzrosła 
już do sumy 300,000 koron, rząd więc dro- 
bną tylko sumą mógłby tu stworzyć gimna- 
zjum. Sfery też decydujące powinne raz już 
zająć się bliżej tą sprawą, by legat z r. 1886 
został urzeczywistniony. Pieniądze są, Środki 


są, dobre chęci są — ale niestety brak nam 
ludzi czynu i energji. (Goniec kresowy). 


Groby papieży. 

Nie zaraz po śmierci papieża następuje 
złożenie zwłok jego do grobu na odpoczy- 
nek wieczy. Zwłoki, umieszczone w niszy, 
znajdującej się nad wejściem do chóru kapeli 
sykstyńskiej, czekają tam, dopóki nie stanie 
grobowiec w miejscu, które sobie papież za 
życia jeszcze na odpoczynek wieczny obrał. 

Tak np. złożenie zwłok Piusa IX do gro- 
bu w kościele „San Lorenzo fuori le Mure* 
nastąpiło dopiero w 41 miesięcy po śmierci 
tego papieża. 

Pierwsi biskupi rzymscy, jak wogóle 
wszyscy ówcześni chrześcjanie, chowani byli 
w katakumbach, na długo jeszcze po ustaniu 
prześladowań służących za cmentarz. Przy 
grobach ich rokrocznie, d. 22 listopada, 
w dzień św. Cecylji, męczenniczki, odbywają 
się nabożeństwa żałobne. : 

Później stał się kościoł św. Piotra cmen- 
tarzem papieży. Ef apud beatum Petrum se- 
pultus — temi słowy kończyły się najczęściej 
ich życiorysy. Większa część papieży tam le- 
gła, ale poszanowanie grobowców nie nale- 
żało do cnót wieków owych. Przy przebudo- 
wie kościoła, „groty watykańskie", jak nazy- 
wano kościoł podziemny, uległy wandalizmo- 
wi robotników tak, że obecnie niewieką sto- 
sunkowo ilość z dawniejszych grobowców 
znaleźć tam można. Są to zwykle z gruba 
ociosane sarkofagi, a nawet stare groby 
rzymskie z rzeźbami mitologicznemi, zużytko- 
wane powtórnie dla papieży. 

Kościół św. Piotra w obecnej swej po- 
staci był również budowany na to, aby słu- 
żył na miejsce wiecznego spoczynku dla pa- 
pieży. Olbrzymie jego kształty miały być we- 
dług planów Michała Anioła ramą odpowie- 
dnią do potężnego grobowca papieża Ju- 
ljusza II. 

Jak wiadomo, tylko niektóre postaci tego 
pomnika zostały przez genjalnego artystę wy- 
kończone. Juljusz Il spoczął, coprawda, w pod- 
ziemiach świątyni niezrównanej, którą wola 
jego stworzyła, ale grobowca Michała Anioła. 

Od owego czasu, a więc blisko od lat 
400, z nielicznemi już wyjątkami, chowano 
zwłoki papieży pod bazyliką św. Piotra. 
Ostatnie grobowce, jakie tam wzniesiono, 
kryją zwłoki papieży Grzegorza XVI i Piusa 
VIl. Pierwszy z tych grobowców jest dłuta 
pewnego rzeźbiarza włoskiego, drugi Thor- 
waldsena. 

Z dawniejszych, ' grobowiec Klemensa 
XIII jest dziełem Canovy. We cztery lata pó- 
źniej ten sam artysta wykonał również gro- 
bowiec dla Klemensa XIV, grobowiec ten 
wszakże nie znajduje się u św. Piotra, lecz 
w kościele św. Apostołów. 

Inne kościoły rzymskie, a zwłaszcza św. 
Jana Laterańskiego, zawierają wiele grobow- 
ców papieży. Zwłoki Leona X spoczywają 
w kościele Najśw. Marji Panny, zwanym 
sopre Minerva, zbudowany jest bowiem na 
zwaliskach świątyni tej bogini. 

Zwłoki papieża Aleksandra Borgji, usu- 
nięte na rozkaz papieża Juliusza Il z kościoła 
św. Piotra, znajdują się w małym kościółku 
rzymskim Marji de Monserato. 

W Salerno spoczywa Grzegorz VII, we 
Florencji Jan XXIII, pod wspaniałym pomni- 
kiem, wystawionym mu przez Kuźmę Medy- 
ceusza, któremu papież ten cały majątek swój 
zapisał. 

Z czasów wygnania awinjońskiego pa- 
pieży posiada Francja kilka grobowców pa- 
pieskich. W Walencji grobowiec dłuta Cano- 
vy, wystawiony przez Napoleona I., zawiera 
serce Piusa VI., który tam zmarł na wy- 
gnaniu. 

Na ziemi niemieckiej, w Bambergu, spo- 
częły zwłoki Klemensa ll, z pochodzenia 
Niemca. 

Z innych miast niemieckich Hamburg 
mógłby był poszczycić się grobowcem pa- 
pieża, gdyby wypadki tylu wieków nie za- 
tarty śladu nawet miejsca, w którem pocho- 
wany został Benedykt V, wygnany do Ham- 
burga przez Ottona I i zmarły tam w lipcu 
965 roku. 


DypiomacHi w Watykanie. 

W sobotę jawili się reprezentanci mo- 
carstw w obliczu św. Kolegium, a poseł por- 
tugalski, jako najstarszy wśród kolegów, wy- 
powiedział krótką mowę, w której wyraził 
współczucie wszystkich z powodu wielkiej 
straty i nadzieję, „iż Bóg w swej niezbadanej 
mądrości i dobroci łaską swą oświeci Kole- 
gium św., ażeby na czele Kościoła stanął 
człowiek, który Świetność jego utrzymać, a 
chwałę powiększyć potrafi i który kojąco bę- 
dzie działał w kierunku uśmierzenia namię- 
tności i uspokojenia umysłów.“ Kardynał-ka- 
merlengo Oreglia odpowiedział podziękowa- 
niem za współczucie, z powodu niepoweto- 
wanej straty, jaką cały świat poniósł i za- 
kończył następującemi słowy: 
` „Kolegium święte przygotowuje się do speł- 
nienia najpoważniejszego swego obowiązku, 
do wyboru tego, który jako namiestnik Chry- 
stusa sprawować ma rząd nad Kościołem. 
W tym tak ważnym i uroczystym akcie Bóg 
użyczy nam niewątpliwie pomocy i łaski, któ- 
rych potrzebujemy, ażeby wypełnić tak ciężki 
obowiązek.* 

Po przemowie kardynała przedefilowali 
wszyscy posłowie i ministrowie-rezydenci, 
całując w rękę — jak to w czasie interre- 
gnum przepisane — każdego z kardynałów. 
Uroczystość skończyła się o 12 w południe. 


Po zgonie Ojca św. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 
Testament Leona XIII. 

Rzym. Testament Leona XIII brzmi 
jak nasępuje: Zbliżając się do kresu naszego 
żywota ziemskiego, wyrażamy w tym własno- 
ręcznie napisanym testamencie naszą osta- 
tnią wolę. Przedewszystkiem błagamy pełni 
pokory Wszechdobrego Boga, niech będzie 
pochwalone Jego imię, by nam wybaczył 
błędy naszego żywota i aby najłaskawiej po- 
zwolił, by nasza dusza przeszła do wieczno- 


ści. Tego spodziewamy się, z powodu za- 
sług Jezusa Chrystusa, naszego Zbawiciela, 
ufając w Jego przenajświętsze serce, ognisko 
gorącej miłości ludzi i źródło zbawienia ludz- 
kości. Błagamy świętą Marję Dziewicę, Matkę 
Boską, naszą ukochaną Matkę o orędowni- 
ctwo, jakoteż Świętych, których za naszego 
życia szczególnie jako patronów czciliśmy. 
Rozporządzając naszym majątkiem rodzinnym, 
naznaczamy na spadkobiercę naszego bra- 
tanka hr. Ludwika Pecciego; z tego majątku 
należy odjąć owe dary, które przyznaliśmy 
naszemu drugiemu bratankowi, hr. Ryszar- 
dowi, z okazji jego zaślubin. Także wszystkie 
w Carpineto znajdujące się dobra są stoso- 
wnie do naszego pisma odręcznego z 8 lu- 
tego 1900 własnością Stolicy św. 

W tym testamencie nie poczyniliśmy ża- 
dnych zarządzeń na korzyść naszych bratan- 
ków Kamila, Anny i Marji, syna i córek na- 
szego brata Jana Baptysty Pecci. O nich 
staraliśmy się już w odpowiedni sposób za 
życia z okazji ich zaślubin. 

Oświadczamy niniejszem, że żaden z kre- 
wnych naszej rodziny w jakikolwiek sposób 
nie może podnosić pretensyj do niczego, co 
nie jest w tym testamencie wyrażone, albo- 
wiem wszystkie inne części majątku, w któ- 
rych posiadanie przeszliśmy podczas naszego 
pontyfikatu i które z powodu tego są nieo- 
graniczoną własnością Stolicy świętej, chce- 
my, aby bezwarunkowo pozostały także da- 
lej własnością Stolicy św. Ścisłe wykonanie 
tego rozporządzenia polecamy kardynałom 
Rampolli, Mocenniemu i Cretoniemu. 

Oświadczamy, że to jest nasza ostatnia 
wola. Rzym. Watykan 8 lipca 1900. Joachim 
Pecci, Leon P. P. XII. 

Leon XIII. dla ubogich. 

Rzym. Kardynał-wikarjusz zawiadamia, 
że otrzymał polecenie rozdziału 50.000 lirów 
z majątku, zostawionego przez papieża, po- 
między biednych miasta Rzymu. 

Przygotowania do konklawe. 

Rzym. Z powodu przygotowań do kon- 
kławe, opuścił kardynał Rampolla apartamen- 
ty swoje w Watykanie i zamieszkał w pała- 
cu, który mu przeznaczono jako arcybiskupo- 
wi kościoła św. Piotra. 

Voce della Verita donosi, że konklawe 
odbędzie się podług zasad projektu Vespi- 
nianiego z r. 1878. 

Ceremoniał w konklawe. 

Rzym. Giornale d' Italia pisze: Wczoraj- 
sza kongregacja rozdzieliła funkcje ceremoniału 
w konklawe, ustanowionego przez Grzegorza 
XV. Niektórzy kardynałowie żądali zmiany, 
szczególnie co do głosowania. Zmiany tej 
jednak nie przyjęto. Oreglia oświadczył, że 
albo musi się przyjąć cały ceremoniał, albo 
stworzyć zupełnie nowy. Ostateczne rozstrzy- 
gnięcie w sprawie ceremoniału odłożono do 
chwili, aż wszyscy kardynałowie będą w Rzy- 
mie zebrani. 

Nabożeństwo za papieża. 

Wiedeń. Dziś przed południem odbyło 
się z powodu Śmierci papieża uroczyste na- 
bożeństwo żałobne dla wiedeńskiej załogi, 
w obecności ministra wojny, komendanta kor- 
pusu i wojskowych. 

Nabożeństwo na intencję wyboru papieża. 

Ischl, Dziś odbyło się w tutejszym ko- 
ściele uroczyste nabożeństwo na intencję 
szczęśliwego wyboru papieża, w obecności 
cesarza, arcyks. Marji Walerji, arcyks. Franci- 
szka Salvatora i innych członków rodziny 
cesarskiej, bawiących w Ischlu, oraz dygni- 
tarzy i licznej publiczności. 


Rzym. Kardynał Puzyna natychmiast 
po przybyciu do Rzymu udał się do kościoła 
św. Piotra, ażeby modlić się przy zwłokach 
papieża. Straż wojskowa przyjęła go z hono- 
rami, prezentując broń. Dwaj oficerowie z po- 
chylonemi szabłami towarzyszyli mu tam i z 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Następca Kallay'a. 

Wiedeń. Wspólnym ministrem skarbu 
w miejsce śp. Kallaya, zamianowany został 
dotychczasowy austro-węgierski poseł w Ate- 
nach bar. Stefan Burian. Będzie on 29 bm. 
zaprzysiężony przez c sarza w Ischlu. 

Rosja i Japonja. 

Paryż. Agencja Havasa zaprzecza do- 
niesieniu niektórych pism, jakoby między Ro- 
sją a Japonją panowało wielkie naprężenie 
i jakoby Francję wezwano do dyplomatycznej 
interwencji. 

Jeszcze Morskie Oko. 

Zakopane. (Tel. pryw.). Starostwo w 
Nowym Targu nadesłało reskrypt do wydziału 
Tow. Tatrzańskiego, zakazujący prowadzenia 
robót około rozszerzenia i ulepszenia drogi 
około Morskiego Oka, prowadzącej do Czar- 
nego Stawu pod Rysami. Zakaz motywowany 
jest tem, że „dotąd nie nastąpiło rozgrani- 
czenie przez władze tutejsze i węgierskie 
spornego między obu krajami terytorjum i że 
dlatego nie można na rzeczonem terytorjum 
przedsiębrać żadnej budowy“. Wskutek re- 
skryptu starostwa wydział Tow. Tatrzańskie- 
go wstrzymał dalsze roboty. 

Turyści w Zakopanem. 

Zakopane. Ukonstytuowała się tutaj 
osobna sekcja turystyczna tow. tatrzańskiego. 
W skłud zarządu weszli wybitni turyści. Pre- 
zesem wybrany Janusz Chmielowski, syn zna- 
nego profesora; wiceprezesem dr. Zygmunt 
Balicki; sekretarzem, gospodarzem i skarbni- 
kiem Apolinary Garlicki; do wydziału ks. 
prof. Walenty Gadowski, Władysław Bizań- 
ski, dr. Jan Nowicki i prof. Tad. Łopuszań- 
ski. Zgromadzenie przekazało zarządowi do 
rozpatrzenia rezolucję w sprawie przyznania 
ulg dla młodzieży w schroniskach przy zwie- 
dzaniu Tatr. 

Orla perć w Zakopanem. 

Zakopane. (Tel. pryw.) Ks. prof. Wa- 
lenty Gadowski z Tarnowa przeprowadził 
już własnym, znacznym nakładem pracy i 
pieniędzy budowę tak zwanej Orlej perci 


z Ulimowa. Dr. G. Ramdohr z Lipska. M. Schnellowa 
z Filejówki, O. Orłowski z Popowic.l. Wagner z Ham- 
burga. W. Zaremba .z Tyśmienicy. l. Biedermann 


przez cały grzbiet Wołoszyna do Krzyżnego. 
Na drodze tej góral schwytał w tych dniach 
młode orlę. Droga prowadzi zboczem Woło- 


szyna, potem granicą na garb zadni, siodło, 
garb przedni, szyję, Wołoszyn wschodni i za- 
chodni do Krzyźnego. Turyści przebywają 
już nową drogę i wyrażają się o niej z bar- 
dzo wielkiemi pochwałami. 


Wiedeń. Austro-węgierski ałfachć woj- 
skowy w Stambule br. Giesł, który i w Sofji 
był akredytowany, otrzyma w tej ostatniej na- 
stępcę w osobie podpułkownika Kraus-Eli- 
slago. Rosja i Serbja mają już dawno w Sofji 
osobnych ażłachć. 

Londyn. Kursujący pomiędzy Ostendą 
a Doorem statek pocztowy „Księżna Klemen- 
tyna*, doznał tak poważnego uszkodzenia 
w drodze, że musiano go zaciągnąć z po- 
wrotem do Ostendy. Na pokładzie było 235 
pasażerów, którzy pojechali dalej na statku 
„Księżna Józefina“. Wypadku żadnego nie 
było. 


Rozmaitości. 


Straszny wypadek zdarzył się w u- 
biegłym tygodniu w paryskim teatrze „Variéte“ 
Marigny. Podczas apoteozy baletu napowietrzne- 
go „Rusałki“, zerwała się naraz lina unosząca 
wysoko w powietrze 15 figurantek. Nieszczęśli- 
we wszystkie runęły w trapę podzięmną. Wszy- 
stkie prawie uległy uszkodzeniu szczęk i zła- 
maniu żeber; jedna ma wybite oko. Z przyczy- 
ny nieobecności lekarza teatralnego, pierwszej 
pomocy udzielił obecny przypadkiem na przed- 
stawieniu doktor Tomas, oraz znana artystka 
Mealie. Wozy ambulansowe zjawiły się dopiero 
w godzinę po wypadku. Wdrożone śledztwo 
wydało, iż już poprzednio maszynerja działała 
nieprawidłowo, z przyczyny jednak święta naro- 
dowego nie można było dostać robotników dla 
naprawy. Ustanowiono jedynie, by użyć wieczo- 
rem o 3 figurantki mniej, niż zazwyczaj. Wido- 
cznie jednak ten „środek ostrożności* musiał 
być niedostateczny. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 26 lipca. 

(fr) Sprawy bałkańskie znów przypominają 
się giełdom. Niektóre dzienniki zaalarmowały 
bowiem swych czytelników  doniesieniem, że 
sytuacja w Bułgarji jest bardzo naprężona 1 
że wyjazd księcia Ferdynanda z Sofji jest 
właściwie ucieczką. Pogłosce tej zaprzeczono 
wprawdzie, mimo to jednak wywołuje ona 
wciąż jeszcze zaniepokojenie, Z Ameryki do- 
noszą, że trzy wielkie firmy giełdowe w No- 
wym Jorku zbankrutowały, nie mogąc wy- 
równać różnic kursowych. Obawiają się dal- 
szych bankructw. Likwidacja rachunków mie- 
sięcznych jest już w pełnym toku, wobec 
czego zwiększył.się ostatnimi dniami popyt 
o gotówkę, a eskont prywatny podrożał na 3. 

— Dostawy dla wojska. Wojskowy ma- 
gazyn prowiantowy we Lwowie rozpisuje dosta- 
wy w drodze kontraktowej siana i słomy wzglę- 
dnie owsa dla stacyj: Brzeżany, Kamionka str., 
Krechów, Lwów, Mosty wielkie, Rawa ruska, 
Rohatyn i Żółkiew; Czerniowce, Nowa Żuczka 
i Radowce; Brody, Strussów, Zborów i Złoczów; 
Halicz, Kołomyja, Monasterzyska i Stanisławów 
na czas od 1. października 1903 do 30 wrze- 
śnia 1904. 

Bliższe warunki mogą być przejrzane w 
wojskowych magazynach prowiantowych we 
Lwowie, Czerniowcach, Stanisławowie i Złoczo- 
wie, następnie w filjach tychże urzędów w Brze- 
żanach, Kamionce str., Kołomyji, Monasterzy- 
skach, Mostach wielkich, Nowej Żuezce, Tarno- 
polu, Zborowie i Żółkwi, jak również we wszy- 
stkich starostwach okręgu 11-go korpusu. 

Formularze na oferty są do nabycia po 
8 halerzy za sztukę, spisy warunków dostawy 
po cenie 56 halerzy (z przesyłką 76 halerzy) 
w wyż wymienionych wojskowych magazynach 
prowiantowych. 

Szczególnie zwraca się uwagę gmin, pro- 
ducentów (rolników) i korporacji rolniczych na 
przysługujące im ulgi i ułatwienia, które ogło- 
szone zostały przez kółka rolnicze. 

— Wiedeń 27 lipca. (Giełda połudn. 
godzina 12 minut 30). Marki 117:38, Renta ma- 
jowa 10040, Węg. renta koronowa 99'385, Akcj. 
austr. zakł. kred. 661775, Akcje węg. zakt. kred, 
732'—, Akcje Anglobanku 275'—, Akcje Union- 
banku 527'--, Akcje Bankvereinu 480—, Akcje 
Łanderbanku 41050, Akcje kolei państw. 669*75, 
Lombardy 82:25, Akcje kolei Elbethal 425:—, 
Akcje fabryki broni —'—, Akcje tytoniowe 
—'—, Akcje Alpiny 367*—, Akcje Rima Muranji 
459'—, Akcje pragskiego Tow. żel. ——, Losy 
tureckie 121'75, Ruble 252'75 Usposobienie 
spokojne. 

— Budapeszt 27 lipca. (Giełda zbo- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na .maj od —— do ——, na pa- 
dziernik od 7:25 do 7:26; żyto na paździer- 
źnik od 6'16 do 6'17 ; owies na maj od —— 
do ——; na październik od 5'30 do 531, 
kukurydza na lipiec od 6'27 do 6'28, na sierpień 
6'23 do 6'24; wrzesień —'— do  *—, na maj 
1904 498 do 4'99; rzepak na sierpień od 
11:30 do 11:40. Oferty na pszeniag mierne. Chęć 
kupna rezerw. Usposobienie spokojne. Pogoda: 
piękna. 

— Berlin 27 lipca. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 208'25, Towarz. dyskontowe 
187:—. Usposobienie spokojne. 


Przyjechali do Lwowa. 

dnia 27 lipca 1903 roku. 

HOTEL GEORGEA. M. Lang z Cames. S. Con- 
naly z Bilkowa. A. Kiikel z Radziwiłłowa. S. Lustig 
z Wiednia. W. Jechalski z Kijowa. W. Schaumann 
z Radziwiłrowa. L. Markus z Wiednia. Por. I. Kaiser 
z Wiednia. Por. F. Pusić z Wiednia. Por. K. von 
Marszach z Wiednia. Por. R. von Handel z Wiednia. 
A. Cihoski z Bukaresztu. |. Begg z Nowego Jorku. Z. 
Geppert z Wadowic. F. Podlewski z Wiednia. Księżna 
O. Ponińska z Krakowa. Por. S. Kiecinski z Monaste- 
rzysk. S. Czajkowski z Rosji. I. Meszaros z Krosna. 
L. Ledochowski z Wołynia. Z. Kulczycki z Rosji. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. A. z Bnińskich Ciele- 
cka z Hadyńkowiec. H. Mierzyński z Dubowiec. M. 
Chmielowski z Kijowa. St. Komornicki z Zawadki. 
I. Jarzymowski z Tcisarowa. K. Polański z Starych 
Brodów. G. Duczmiński z Warszawy. F. Domański 


z Trembowli. I Heyn z Poznania. 1. Saffer z Wiednia. 


I. Kalinowski z Warszdwy. H. Rohrbacher z Magden- 


burga. 


Nadesłane. 


Rubryka ta mie pochodzi od redakcji, która też nie 


bierze na siebie żadnej za nie odpowiedzialności. 
esa odu aoDŻ i wt rmakaw: | E TA —— 


Siroli 
4 
24004071 
do nabycia w aptekach po 4 kor. za receptą 
przez największe powagi lekarskie polecone 
przy: Chorobach piucnych, chronicznych kata- 
rach przewodów oddechowych, skrofułach, in- 
j fluencji. 5046 
Prawdziwy jylko w oryginalnych flakonach. 


Mam zaszczyt zawiadomić 


P.T.Panić, że przeniosłam swój salon strojów damskich 
z ulicy Piekarskiej 1. 26, na ulicę Cłową 1. 5 (boczna 


Piekarska). i 
Z poważaniem 
Biernacka. 


jako dobrą i pewną lokację 


polecamy : 
40, listy hipoteczne 
4'j,9/, listy hipoteczne 
50, listy hipoteczne premiowane 
4, Hsty Tow. kredyt. ziemskiego 
4!/,0/, listy Banku krajowego 17 
407, listy Banku krajowego 
50, obligacje komunalne Banku krajowego 
4, pożyczkę krajową K 
4, gal. obligacje propinacyjne i wszelkie 
renty państwowe. 
Nadto polecamy : 
Akcje galic. Towarzystwa elektrycznego. 
Papiery te sprzedaje i kupuje po najdokładniejszym 
"o kursie dziennym 


KANTOR WYMIANY 


c. k. uprzyw. galic. 


akcyjn. Banku hipotecznego. 
= PÓ 


Ostrzeżenie I 


Publiczność, 
wająca się 
ao obowiązku 
erania prze- 
Paahi rodzime- 
go, żąda w skle- 
pach kopert i 
papierów listo- 
wych wyrobu 
nowo założonej 
fabryki SŁ W. 
Niemojowskiege 
ze Lwowa. Nie- 
którzy kupcy, 
zwłaszcza pro- 
4 Sin wwie: 
którzy z powe- 
4 OCHR dów „dla. male 
zumiałych, wzbraniają się utrzymywać na skła- 
ae wole i, ain er u swoich dostawców 
apiery listówe z napisem „Wyrób Krajowy* i pu- 
Biczności żądającej wyrobów krajowych, jako takie 
sprzedają, worawadzejąe ją w si r ze 
rzemysłowi rodzimeńny! „i -ni dką, kr s 
j Oświadczamówić F, że w aja istnieje tylko kia 
fabryka kopert i papierów listowych pod firmą S, w. 
Niemojowski, że wszystkie wyroby moje zaopatrzone 
są wyżej odbitą marką-uchronną, wszelkie więc wy- 
roby papierowe bez powyższej „marki, a tylko z na- 
pisem: „Wyróż Krajowy“ nie są w kraju wyrabiane, 
a ci, którzy je jako wyroby krajowe sprzedają, po- 
pełniają nadużycie, *które „ubliczność powinna na- 
iętnować. r 
piçi Gdyby powyższe - ogłoszenię nie położyło kresu 
dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić z imie- 
nia i nazwiska tych kupców, którzy je uprawiają. 


S. W. Niemojowski, 


23 pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papieru 


KRYNICA 


sgg’ ` r >» + 
w willi pod „Trzema różami 
położonej obok łazienek wprost uroczego parku za= 
kładowego i połączonej z nim odrębnem wej- 
ś$ciem, są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urzą- 
dzone z wszelkim komfortem i wygodami, na dnie, 
tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny umiar- 
kowane. 
W miejscu restauracja i cukiernia. f 
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Mu- 


szynie. ry 
Bliższych informacyj udziela zarząd. 


Dr. Klemens Dębicki 


ordynuje 
jak w roku zeszłym, tak i bieżącym 


w Krynicy 
w willi pod „Jeleniem“. 


Dr. Zenon Leńko 


ordynuje w chorobach chirurgicznych od godziny 
3—5 po południu przy ul. Kopernika 1. 16. 


Księgarnia Polska we Lwowie 
poleca 


wykwintnie wydany- z prześliczną tytułową winietą 
pomysłu art. mal. L. Winterowskiego, tom nowel p. t.: 


W półświefle Buduaru > 
M. M. Winiarskiego (Emwina). 

Treść: Paż królowej. — Zbudziłem ią, — Przed świ- 

tem. — Pani Lena. — Raj utracony. — Pierwszy grzech. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach, 
BG" Cena 3 korony. "TR 


+ 


Honorata Kwaśniewicz 
wdowa 


po długich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzona 
św. Sakramentami, zmarła dnia 27 lipca 1903 r. 


przeżywszy lat 70. 


W smutku pozostały syn zaprasza krewnych, 
przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, 
który się odbędzie we wtorek dnia 28 lipca br. 
o godzinie 5 po południu z Anatomii przy ulicy 
Piekarskiej na cmentarz Łyczakowski. 

Lwów, dnia 27 lipca 1903. 


„Concordia“. A. Kurkowski. 


4 


DZIENNIK POLSKI z dnia 28 lipca 1903 r. 


w~ Handel Wina Ludwika Stadtmiillera we Lwowie, przy ul. Krakowskiej l. 9 


sprzedaje WVVino azarapańsicie 
Józefa Tórley et Cie. w Budapeszcie „Talisman- 
sec“ po bardzo przystępnych cenach. 28 


ń $ą rwane i opako- 
(odzień Świeżo "ane 
R” k. stołowych moreli kor. 4—— 
lh „ renglot do smarzenia kor. 250 
„ zielonych ogórków kor. 250 


gruszek stołowych kor. 3-— 
jabłek stoł. lub na strudel k. 3— 
„ czerw. dużych śliwek kor. 250 


franco do każdej stacji kolejowej 
dostarcza 

HERMANN WEISZ jun. 
Eksporthaus 738 


Munkacs - Ungarn. 


Rowery 


nowe i używane z motorem „Republic* 
wszelkie przybory dla kolarzy, warstat 
reperacyjny i Lawn-Tennis 
poleca najtaniej 


W. ŁukaSiewicz 


Lwów, 
ulica Akademicka 1. 26. 
Prospekty bezpłatnie. 716 


Prosimy zawczasu zamawiać, 
gdyż zamówienia są liczne a 
uskuteczniać je będziemy w po- 
rządku jak nadeszły, póki zapas 
starczy : 687 


Morele zaleszczyckie 


złr. ct. 


—30 
1:45 


i Riza 
5 „ koszyk 


Czerechy kleparowsk. 


I kigen. 
5 „ koszyk 


—40 
1:90 


Jarzyna wszelka 
5 kg. kosz. od 70 ct. do 2:20 


Kartofle młode 


1 kig. —03 
100 , 2:70 


Wita owocowe 
1 butelka od 25 ct. do i*:50 


sprzedaje i wysyła w każdej 
ilości 


Dimo ogrodnicze 


Lwów, jletmańska 8. 


k. 3:50, Gruszki k. 250 
Jabłka k. 250 wysyła 
w 5 kg. kosz franco za zaliczką 


Julius Harnik, Zaleszczyki. 


Rengloty, 


| 


t wi 40 tetni kawaler, 2000 
ocz 0 ee koron pensji mający, 
w pełnej sile wieku, poszukuje dla 
braku znajomości na tej drodze towa- 
rzyszki zycia, pannę lub bezdzietną 
wdowę z dobrego domu, z posagiem 
przynajmniej 10.000 koron, za nade- 
słaniem fotografii pod szyfrą : 


„Wzajemrość* Lwów, p. rest. 


za okazaniem kwitu inseratowego. Dy- 
skrecja poręczona. T 


| 


Re loty Gruszki stołowe lub 
ng 9 Jabłka papierówki, wy- 
syła w 5 kg. koszach franco za zaliczką 

a koron 350 735 


Kazwanówna, Zaleszczyki. 


Ważne dla pań! 

Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 
kroju francuskiego pod gwarancją w 
szkole kroju Eugenji Weckerównej 
Lwów, ulica Kopernika 1. 8, II. piętro. 

Osobny kurs dla więcej uczenie ró- 
wnocześnie w nauce udział biorących 
w zniżonych warunkach. 

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę, sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyj- 
muje się do Skrojenia całe suknie, a 
na żądanie do sfastrygowania i wy- 
„próbowania pod gwarancją najściślej- 
| Ga 

mówienia na prowincję uskute- 
cznia się odwrotną pocztą. 2 


| 


ENY 


J. A. Bacze 


ces. król. dostawca nadworny. 
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EN pie» 


Jan Ihnatowicz 


poleca 


najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe, 
odszczególnione 10 medalami zasługi” i 3-ma dyplomami uznania, 


mianowicie: 

D f e jaśminową, fiołkową, różaną, rezedową, konwaljową, 
er umy « Ylang-Ylang, Opoponax, Jockey Club, heliotropową, Ess 
ouquet, piźmową, Millefleurs, itp. Flakoniki po 50, 80, 1:50 h. 2, 3k. itd. 

Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 4 kor. 

4 powszechnie uznana i poszukiwana dla swe- 

Woda lwowska, go przyjemnego, orzeźwiającego i długotrwa- 

łego zapachu, do skrapiania sukien, chustek i rozpylania w salonie. — 

Flakonik mniejszy 1:60 h., większy 3 kor. 


odznacza się nadzwyczaj przyjemnym 
Woda watszawska kwiatowym E FERN mniejszy 
1:90 h., większy 3:60 h. * 

odwójra i woda lewandowo-ambrowa, 
Woda tewandowa A powszechnie używane do rozpylania w 


salonach dla swojego przyj. zapachu. Flakon 1 k. 1:40 h., 1*80h, i 240 h. 


Wody kolońskie przednie i najprzedniejsze. Flakoniki po 30, 


40, 50, 80 h., 1 k., 1:60 h., 2 i 3 kor. 


Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych: ulica 
Sykstuska 25 i plac Marjacki 11; w Krakowie: Sukien- 
nice 1. 20; w Przemyślu: ul. Franciszkańska l. 24. 


Gramophon 


prawdziwy po cenach fabrycz- 
nych sprzedaje tylko nasz 


generalny zastępca na Galicję 


Tadeusz (Górski 


Lwów, 729 
plac Marjacki 1. 8. 
L. Mag. 13/1902. 
M. 730 


Ogłoszenie licytacji. 


Celem oddania w przedsiębiorstwo oświetlenia naftą miasta 
Lwowa, względnie przedmieść lwowskich, o ile takowe nie mają 
jeszcze oświetlenia gazowego, na przeciąg jednego roku tj. 
od 1 września 1903 do 31 sierpnia 1904 roku rozpisuje Magistrat 
niniejszem publiczną licytację ofertową na dzień 30 lipca 1903 
roku (czwartek) o godzinie 11 przed południem. Licy- 
tacja odbędzie się w ratuszu III piętro w III Departamencie. 

Mający chęć ubiegania się o to przedsiębiorstwo, winni 
wnieść w oznaczonym terminie licytacyjnym oferty pisemne, ostem- 
plowane i opieczętowane, w których należy podać ceny żądanego 
wynagrodzenia za jeden płomień i jedną godzinę palenia w po- 
szczególnych gatunkach latarń, oraz dołączyć kwit na złożone 
w kasie miejskiej wadjum, względnie kaucję kontraktową, w kwocie 
czterech tysięcy (4.000) koron. 

Bliższe warunki licytacyjne, względnie kontraktowe, przejrzańe 
być mogą przed terminem licytacyjnym w III Departamencie Magi- 
stratu (gmach ratuszowy HI piętro) w godzinach urzędowania. 


Lwów 16 lipca 1903 r. 
Magistrat król. stoł. miasta. 


M AA IN | 


Już wyszedł 
Nowy ceunik Nawozów sziucznych 
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we Lwowie 
Wspaniałe Przedstawienie 
na wzór teatru Romachera urządzonej. — Kuchnia wyśmienita znanego re- 
cyjnych nunerów: Wspaniałe widowiska: 1 Polowanie na jelenie, 2 Procesja 
kawiarnia Amerykańska 


Pierwszego Galicyjskiego 
' 
Towarzystwa Ake. dla Przemysłu chemicznego 
MAMAE ARU, WA EEU | 
ulica Kościuszki i. 10. 
BaF Cenniki wysyła się na żądanie odwrotnie. "TĘ 
w Pasażu Hermanów, przy ulicy Słonecznej 
OKNIE Codziennie o godz. 8 wieczorem 708 
W razie pogody w ogrodzie. 
W razie niepogody w sali znacznie powiększonej i przy stolikach 
stauratora pana Klimowa. Ceny bardzo przystępne, obecnie największa senzacja 
na kontynencie! — Zapasy damskie 10 najsilniejszych kobiet świata i 9 atrak- 
ożego Ciała w Wiedniu w r. 1903 z cesarzem Franciszkiem Józefem I. 
Bilety wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9. 
przy ulicy Trzeciego Maja 1. il we Lwowie 
£odziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór. 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


ZA 


e Wielki ©łoski 


j Poopiny 
| 240 


łacu kryształowym 300 razy. Mstr Broms ofiaruje 10.000 k. temu, kto 
MM Muzyka wojskowa 30 pp. 


m w handlu PCE r EH ulica Karola Ludwika 1. Eb 


n oooi 
pierwszy chemiczny Zakład 


czyszczenia plam na sukniach męskich 

damskich i dziecinnych, jasnych i cie- 

mnych, wełnianych i jedwabnych bez 
prucia 525 


Herman Weiss 


Lwów, — ulica Kołłątaja 1. 5. 


Pierze gęsie! 


nowe niedarte: '/, kg. szarego 15 ct. 
, białego 30 „ 

ua „ Szarego 35 , 
e n ‘la „, białego 50 „ 
przysyła począwszy od 5 klg. i wyżej 
za pobraniem pocztowem 136 


J}. HALDEKS 
w Pradze, ul. Tyńska 17. 


LEM 


WZ WOK KRCTOWI ECA 

Cyrk BRACI TRUZZI 

przy pl. Solarni (obok ul. Leona Sapiehy) 
We wtorek 28 Lipca 1903 


Nadzwyczajne Przedstawienie 
Hodasia palic w zabójczem kole 
Największa senzacja XX wieku FE | 


wykonaną będzie 
przez Amerykanina Światowej sławy 


09 Mstr Bromsa 


Olbrzymi sukces. — Mstr Broms produkował się w Londynie w pa- 


Lwów, pasaż Mikolascha 


2 » 


FRANCISZEK ZEISER 


nowe darte: 
taką jazdę wykona. — We środę Wielkie Przedstawienie. 


Początek o godz. 8. a 


S : 5 | 
Bilety wcześniej do nabycia 606 E, WRÓCE 
główny swój skład gotowych, własnego 
wyrobu, różnego rodzaju mebli go 
możliwie najtańszych cenach, ró- 
wnież na spłałę ratami, za dobroć 
materjału i dobre wykończenie po- 
ręcza się. Z poważaniem 


Franciszek Zeiser 


Główny skład mebli, Lwów, 
Mikolascha. 


orka ZŻERA: 


Li) 
ay 
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we Lwowie, ul. Teatralna 1. 3. 
poleca najlepsze gatunki 


KAVY Yy o smaku czystym 


i aromatycznym. 


Dr. Ostaszewski-Barański 


Z KRAINY 
STU WYSP 


pasaż 
14 H 


Nieprzemakalne 


Płaszcze dESZCZOWO 


ij kilo Wrażenia z wycieczki po 
Portorico . b 0 . — zł 90 ct Dalmacji i jej wyspach. > 
Cuba gruboziarnista . — „6, z oryginałnych angielskich 
Cejlon zielona m o moll b Eo Karta tytułowa wyko- | podwójnych materyj weł- 
„ „ przednia . . 1 „04, nana przez art.- malarza nianych z gumowym prze- 
5 E en igziarnista p l » 03 p p. M. Harasimowicza. kładem, jako też 
perłowa . x = 
Mocca arabska bardzo aromatycz. 1 „ 08 „ || Lwów 1902. — Nakładem Płaszcze gumowe 
Jawa złota . . . - 1 „ 08, ==] drukami M. Schmitta i Śp. wszelkich rodzajów dla 
= panów, pań i dzieci, Wzo- 


Uwaga. Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, zaś na białą kawę potrze- 
ba używać z Cejlonem, lub Jawą. jeżeli używa 
się kawy gatunki mięszane, wówczas należy ka- 
żdy gatunek oddzielnie opalić. 6 


ry i cenniki wraz z wska- 
zówkami obliczenia miary 
przesyła 1037 


Paget & Comp. 


Wiedeń I. Riemergasse 13. 


Główny skład w księgarni Ę 
H. ALTENBERGA 
we Lwowie, pl. Marjacki. 


« Do A aa ma y 


BEE” Piękna, biała, miękka, płeć "BĘ 
nadaje jedynie aptekarza C. Bałassu angielskie 

premiowane złotymi medalami na 

Mleko ogórkowe! wystawach w Londynie, Paryżu i 

Wiedniu, usuwa piegi, plamy wątro- 


biane, pryszcze, wągry i t. d., nadaje 
twarzy dziwnie młody wygląd, jest 


E 
Z 
Qi 


| AUTOTYPIII SX 


TAFT 


wobec tego jedynym środkiem piękno- 

ści. — Cena 2 kor. Puder ogórkowy 

1 k. 20 h. i 2 kor. Mydło ogórkowe 

1 kor. — Prawdziwe tylko z napisem 
„Balassa“. 


Jedyny skład wysyłkowy dla Galicji: 


W aptece Z. Ruckera we Lwowie, i w aptece F. Breyera 


UL.PIEKARSKA L14 
w Przemyślu. 


WYKONUJE ARTYSTYCZNIE 


| 
Wyższy zakład naukowy żeński (z pensjonatem) : 
H. STRAŻYŃSKIEJ w Krakowie 
o dziesięcioletnim kursie naukowym, składającym się z klasy wstępnej, : 
8 klas i roku przygotowawczego do zawodowych rządowych egzami- € 
nów przyjmuje wpisy i udziela informacyj do dnia 1 lipca w dawnym I 
lokalu przy' ui. św. jana 15, a po pierwszym lipca przy ul. Francisz- « 
kańskiej 1. 1 II. p. Nauka rozpoczyna się d. 9 września. Można również 1 

zapisywać się ną wykłady poszczególnych przedmiotów lub na języki a T, 
francuski, niemiecki, angielski, rosyjski, łaciński i grecki. 620 z 
5 eee — Dra Fryderyka Langyela balsam brzozowy. $ 5 
doborowe, troskliwie Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeśli w pniu pg y 
opakowane (każdy wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamię- 4 ż 
owoc w osobnej bi- tnych czasów jako najznakomitszy środek piękno- gi A 

bułce) w cenie po ści; jeżeli jednak ten sok wedle przepisu wynala- j 

3 korony 60 halerzy Dr. Ostaszewski-Barański zcy przyrządzony zostanie w drodze chemicznej p 
za kosz 5 kil., franco a. jako balsam, w takim razie sprawia dopiero Cudo- s 
do każdej poczty wysyła Til wny skutek. Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz, [p c 
Aj Z d lub inne miejsce skóry tym balsamem, to już na- [p > 

Zakład sadowniczy Na Drawy, zajutrz rano odpadają prawie nieznacznie łu- jj 
i p pieże ze skóry, która staje się przez to lśnią- r; 
Braci Niemczewskich Sawy i Soczy co białą i delikatną. 08 P u 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny sl 
w Okopach Św. Trójcy SEM >. > 7 os w a młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje pitono naj g 
: 3 k € j katn i świeżość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wą D ) 
poczta i telegraf Kozaczówka SA i E A | blizny, czerwoność nosa, stłuczenia i wszelkie inne nieczystości cery. 5; 
i Cena olka ę opisem użycia 3 korony. Dr. Lengyela mydło w ocana M 
h =e j we, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, Umyślnie z 
Mor ele ko Główny skład w księgarni g przyrządzone po 1 kor. 20 hal, 5 x < ny 


w 


Stefan Kiss, Exporteur 


4 tylko w piątki i 
Yored alti 


via Avricour 


Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie; we Lwowie 
u Z. Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach t Go- 
lichowskiego nast. Mahi apt., Schmidt et Fontin droguerja; w Tarnopolu 
u Marcjana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, Hi Nie- 

| siołowskiego; w Bielsku u Adlera Blumenthala i w droguerji A. Haas. 


Ya 


Gubrynowicza i Schmidta 


5 kil. koszach za zaliczką fr. $ r 
we Lwowie, pl. Kapitulny. 


po 2 kor. 60 hal. wysyła 


Szabadka (Ungarn). 


Warszawa-Wrocław-Berlin, Praga-Karlsbad, Rzym-Florencya-Wenecya, 
Zurych-Paryż-Ostenda, Kijów-Odessa-Wiino. 


Lwów- Kraków Wiedeń 


j. Lwów 

„ Czerniowce 
Jassy 
Bukareszt 
Konstancya 
Konstantynopol 


prz. Kraków 


„ Warszawa 
Wrocław 
Berlin 


odj. Kraków, dw. k. półn. 
prz. Przerów 
odj. Przerów 


* od 1. merwca do 31. sierpnia 


prz. Praga 
„ Karlsbad 
prz. Wiedeń dw. k. półn. 
odj. Wiedeń dw. k. połud. 
prz, Wenecya 
„ Florencya 
„ Rzym 
odj. Wiedeń dw. k. zach. 


[ee] 


=" 
— 


prz. Zurych 


via Delle 
wie Avricour 


yE 


Qo 


„ Paryż 
„ Ostenda 
odj. Lwów 


prz. Kijów via Podwoło- 


„ Odessa 
„ Kijów 
» Wilno 


łoczyska 


| via Brody 


Uwaga: Pociągi pos e oznaczone są tłustym drukiem. — Czas średnioeuropejski. 


Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St, Piotrowskiego, 


